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pierwszym

„...Gdyby ten punkt projektu Statutu pozostał w takim
jak jest sformułowaniu, nasza organizacja stałaby sie 
pod względem jakości młodzieży równa, na przykład, tą- 1 
klej organizacji, jak PCK czy Szkolny Komitet Odbu- f  
dowy Warszawy" -— pisze tow. Jerzy Kozdrak, uczen f 

Liceum im. Sowińskiego w Warszawie, 
punkcie projektu Statutu.

Tak uważa tow. Kozdrak.
A co Wy o tym sądzicie?
Wypowiedź tow. Kozdraka czytajcie w dzisiejszej jj 

„Trybunie Przedzjazdowej“ na 2 str. gazety.
«¡■■CTMł M M  r  m ra g ranTi — mw. \ ytrTr.mrm r-mmrwMr m n J

D Z lS  4 S T R O N T

Usungć braki w stofówkoch i domoch akademickich

Wielki tr umf b;ecact<»lt w Gr:̂ delwgtd

W biegu na 10 km
Po!ki zajmują 5 pierwszych miejsc

(TELEFON WŁASNY „SZTANDARU MŁODYCH“)

GRINDFLWALD. 5 stycznia. Wielkie międzynarodowe zawo­
dy narciarskie dla kobiet, organizowane od 17 lat w Grindel- 
■walri pod nazwą „Intemazionalc Darnen SUśreman“ rozpoczęty 
cię w środę 5 lim. biegiem na 10 km. ,\a starcie biegu stanęło 
]!) zawodniczek, reprezentujący eh Szwajcarię, Francje, Włochy 
i Polskę. Pierwszy start reprezentantek polskich w tych bar­
dzo centom iii na Zachodzie zawodach yyypadl doskonale i spel- 
nily one bodajże taką samą rolę jak w uh. roku zawodniczki ra- 

t ł a * .  *'*'re tynrrązem nie biorą udziału w zawodach.
’ doborowej statyce najlepszych biegaczek szwajcarskich, 

sv oskich 1 francuskich. Polki okazały się bezkonkurencyjne, 
»kimając po wspanialej walce 5 pierwszych miejsc.

W  S w ie rd ło w s k u  o d b y ty  się 
zaw ody w  je ź d z ie  s z y b k ie j na 
lodz ie  z u dz ia łem  zaw odn iczek  
M o skw y , L e n in g ra d u . ^ n is k a ,  

K iro w a  i  S w ie rd tow & ka .

Na z d ie c iu : L .  S e lich o w a  (Le- 
n in g ra d i za le ta  p ie rw sze  m ie j­
sce w  b iegu  na 500 m  w  cza­

sie 51,1 sek.
F o to  C A F

Sztandar
m ł o d y c h
O R G A N  Z A R Z A D U  G tO W N t

Od pracy KU ZSP zależy poprawa 
warunków bytowych studentów

Z udziałem kierowników tzw. Wydziałów Warunków Studiów 
poszczególnych komitetów uczelnianych Zrzeszenia Student w 
Polskich, przewodniczących Komisji Okręgowych ZSP * całego 
kraju i przedstawicieli Zarządu Głównego ŹMP oraz przedstawi­
cieli zainteresowanych ministerstw odbyła się ostatnio w Warsza­
wie narada, poświęcona omówieniu spraw bytowych młodzieży 
akademickiej.

Jak wykazała narada, dzię- j wynikających głównie ze złej 
ki pomocy państwa ludowego, w j pracy tych wydziałów komitetów 
roku akademickim 1954/55 w po- j uczelnianych ZSP, które Zajmują 
równaniu ze stanem sprzed ; się sprawami bytowymi młodzie- 
dwoch lat w Domach Stu- i ży studiującej — tzw. Wydzia- 
denckich mieszka prawie dwa i j łów Warunków Studiów. Wiele 
poi rasa więcej studentów. Po- j zaniedbań dopuściły się Zarządy 
nad 50 proc, ogółu młodzieży stu- j Ośrodków Akademickich, a tak- 
diująeej korzysta obecnie ze sty-{ że władze niektórych wyższych 
pendiow państwowych Troskę uczelni.
ludowego państwa o młodzież a-l >■ i . . . .  , ,l-a rtim fA k ii,, * - . . .  Jedną z najczęściej spotyka-Kanemicka llustrmą rownipy n- , , , , . •> /- ,.
ne fot my pomocy.'jak np eiąg?c. " >C.h bo‘ączek *tu?entow ™z'  
wzrastająca liczba ' stypendiów i neg°- rodZ3JU brak> w UTZ*d“ -

Warsz

8*srw<&€§ 88 2Ei€M

piątek J  stycznia 1955 r. N r 5 (1455) B Cena 20 groszy

liczba
mieszkaniowych, zasiłków dpraż 
nych, szeroka sieć p'ącówek' Jęez- 
mczj-ch dla studentów, bezplat-
ne wczasy wypoczynkowe Up.

Jednakże studenci — jak pod­
kreślono na naradzie — napo­
tykają jeszcze w sprawach by­
towych wiele różnych trudności.

Z H P

Pierwsze, 
miejsce zajęła 
jedna z naj­
młodszych za­
wodniczek pol­
skich Maria 
Bukowa Gąsie­
nica lzo.it; e 

p wyżej) przed Zofią Krzep­
towską. Heleną Daniel. Jail-
v Igą Rajrbel. ( Bronisław ą 
Marusarz. Warto przypomnieć, 
że podobny sukces odniosły'tyl­
ko biegaczki radzieckie, które 
w uh. r. zajęły 8 pierwszych 
miejsc z doskonałą Kozyrćwą 
na czele.

Trasa środowego biegu była 
bardzo trudna, o licznych wznie­
sieniach. a kiedy przechodziła 
przez lasy obfitowała w liczne

m  JEDNOSTKI ELEK­
TRYCZNE Z NRD, kiórych 
dostawy rozpoczęty się w 
tych dniach, w przysj.lości 
będą obsługiwały traty ko­
lejowe: V,'arr,ztxwa — Łódź, 
Wa t,i : )/;,, .— Sinl.inogród i 
ł . ó d i  —  S tu H n n g ró d . D w ie  
t/ięrwsze jednostki przyby­
ły ju t  do kraju. Z jrocząl- 
kiem lutego br. wejdą one 
do ruchu na trasie Ł ó d ź  — 
\oliiszki.
f i l  p r z e z n a c z o n e  n a

SŁOM spawarki, które sta­
ły w megatytiach Rzeszow­
skich Zakładów Przemysłu 
Terenowego- zainteresowały 
młodego pracownika war- 
szia i u etekimiecr. tucznego 
— Jozefa Króla. Po dokład­
nym zbadaniu budowy ma­
szyn Król przystosował je 
do  p ra c y  w zakład He do­
rabiając do nich wspólnie i  
kolegami brakujące części.

UW AGA CZYTELNICY
I I  KORESPONDENCI 

ZE WSI!
W  Jutrzejszym numerze 

„Sztandaru Młodych" ogła - 
szamy vrielki konkurs „M ło­
dego Nowatora Rolnictwa" z 
cennymi nagrodami na naj­
lepszą uprawę kukurydzy w  
roku 1955.

! skręty. Pogoda dopisała, (iniśg j 
i był bardzo nośny, a .za, tym mo- ! 
żną było przypuszczać, żę w o- j 
gniu zaciętej waiki zawodniczki ; 
uzyskiwać będą dobre czasy. | 

Jako pierwsze wystartowały | 
do biegu dwie reprezentantki 
Szwajcarii a za nimi z nr 3 Pol- | 
ka J. Raj che 1. Z miejsca narzu- 

j eiła ona bardzo ostre tempo i po | 
pewnym czasie zdystansowała i 
Szwajcarki, uzyskując na pół­
metku (5 km) czas — 20.25 min .

; Doskonale zresztą wystartowały 
i wszystkie pozostałe nasze repre­
zentantki, a Maria Bukowa trzy- i 
j skała po pierwszym okrążeniu, j 
jak się okazało, najlepszy czas! 
dnia — 19.2-1 min. Ña półmetku ; 

¡Marusarzówna miała — 20 i 6 i 
min.. Krzeptowska — 19.46 min., j 
a Helena Daniel — 19,47 min. : 

Drugą połowę trasy, rioskona- I 
i le przygotowane kondycy jnie i 
Polki przebiegły jeszcze leniej, i 
a ich przeciwniczki nie zdołały 
już nawiązać z nimi równorzed- j 
nej walki. Ostatecznie wśród j 
wielkiego entuzjazmu zebranej 
na mecie publiczności ogłoszono, | 
że pierwsze miejsce w biegu za- ¡ 
.jęła Maria Bukowa — czasem ¡ 
38.58 min. przed Z. Krz.eptow- j 
ską — 39 36 min., Heleną Da­
me! — 39,5? mir... J. Rajchel — I 
40.49 min., Br. Marusarzówna— 
41.00 min. i Iidegardą Taffra 
(Włochy) — 41.03 min. 

(dokończenie na str. 4)

S z e r z e j  r o z w i j a e  d y s k u s j ę  

m a d  p r o j e k t e m  S t a t u t u  Z f l P
i  P ierwsze o tw arte  zebrania w  pow. k ło d zk im  W  Lubartow ie „zwężono" 
dyskusję •  N o w y  kaszubski Zespół Pieśni i Tańca B raw o „Siemianowice"!

Przebieg pierwszych zebrań 
otwartych, poświęconych głębo­
kiej i szczerej dyskusji nad pro­
jektem Statutu ZMP świadczy 
o poważnej aktywności r.etem- 
pnwców i młodzieży niezr-rgam- 
anwanej na terenie powiatu 
kłodzkiego. Dyskusja toczy się 
wokół spraw związanych z dzia­
łalnością ZMP, wokół spraw 
dotyczących wychowania mło-

Fa-

Z ko’ei zabrała glos tow. Wa- 1 Osł atnio w Zarządzie Powia- 
cłswa Kuszpit. która mówiła o towvm w Lubartowie odbyło 
zadaniach zetempowca w iw ie -; «e zebranie dyskusyjne. Zabic- 
r.e p rwe . n o w e g o  Statutu.—’Y ’■ rai! na nir.i głos pracownicy 7P. 
naszym zakładzie praev—pow-'e-! Powlaiowej Komendv SP. przed 
dv.uRp or. a m. in. — jest wie'u staw ciele LZS oraz ko ku akty- 
• r b c is w w ,  którzv są przy- 1 wistów z zakładów pracy, 
kładem dla młodzieży niez.orga- i Dyskusja toczyła się głównie 
niznwane; i w praev zawodowe’, wokół spraw organizacyjnych: 
i poza pracą. Biorą oni czynny, jaka będzie struktura organiza- 
udział w pracy kulturalnej i cii po zniesieniu gminnych rad 
społecznej. Jednak sa i tacy ze'- narodowych, dlaczego projekt 
empowcy, którzy nie pracują Statutu nie określa jasno iie 
raLeżycie, bumelują i dają zly j osób powinno być w prezydiach 
przykład innym. Dlatego też : zarządów, dlaczego koło nie mo-

Na zebraniu otwartym w 
bryto Papieru w Młyr.owue ze­
brało się 35 członków ZMP i 
9 nięzórganiz.owanyeh. Po omó­
wieniu projektu Statutu wywią­
zała się tu szeroka dyskusja.

„Przed naszą orgąWąęią — 
mówił tow. Stanisław Rudy —
szenęłr»rtLnStaią- <%'l'aZ Wick' słabei praey zarządu koła ZMP iż ('a,v P^iekt nowego Statutu

zadania i tym sa<r>< m 0  braku treski koła o wychowa- przepojony jest troską o wycho-
n’e młodzieży, o potrzeby -byto­
we i kulturalne młodzieży ” za­
mieszkałej w D?v.TR.

I uważam, że projekt Statutu 
| słusznie wskazuje wszystkim 
! członkom ZMP jakimi powinni 
i być“ .

Wielu towarzyszy mówiło o

że składać się z 4 osob tylko ko­
niecznie z 7 itp.

Rzecz. ' charakterystyczna — 
dyskutanci nie zwrócili uwagi 
na sprawę zasadniczą — na to

Zła orfanizicja pracy 
opóźnia remonty maszyn 

rolniczych
W wielu szczecińskich PGR- 

ach remonty ciągników i ma­
szyn rolniczych są opóźnione.

: W Zjednoczeniu PGR Nowo- 
| gard dotychczasowe zadania re­
montowe zostały wykonane za­
ledwie w 35 proc. Znacz.ne o- 

| późnienia mają warsztaty ze­
społowe PGR w Gryficach, 
Mię tnie i Piaskach. Głównym 
tego powodem jest zła organi­
zacja pracy. W zespolę Mosty 
np. zarówno dyrekcja zespołu 
jak i kierownictwo warsztatów 
mało troski wykazują o pełne 
wykorzystanie dnia 
przez załogę.

wzrastają wymogi stawiane 
przed każdym kotem ZMP-ow-: 
skim, przed każdym członkiem 
ZMP. I dlatego jestem przeko- j 
narty, że ujecie tych spraw w j 
przyszłym Statucie pomoże w ; 
usunięciu wielu zaniedbań. Dńę- 
ki temu zwiększy się dyscyplina 
w naszym kole. wzrośnie rola j 
koła w wychowaniu młodzieży.: 
Uważam jednocześnie, że w 
przyszłym Statucie określić na-

JÖZEF FREJNIK 
Kłodzko

ivap:e młodzieży.
Kiedy przewodniczący ZP za­

pytał wprost jednego z dysku­
tantów, jak wyobraża sobie 

I konkretnie swój udział w \vy- 
| chowawczej pracy kola — zapy­
tany nie umiał odpowiedzieć.

Dlaczego tylko O sprawach Wniosek z. tego. że wielu irs-z- , 1
cz.e pracowników powiatowego 

„Czysto Organizacyjnych? aparatu zetem pows kiego umie
„administrować“ organizacją, a 

. . Młodzież na Lubelszczyźnie nie bardzo radzi sobie z pracą1
czy również górną granicę wie- rozpoczęła dyskusję nad projek- wychowawczą.

! ku członków ZMP“ . | tem Statutu ZMP I A. R.

Pcwsła! kaszubski Zespół Pieśni i Tańca
szubska \v¡ T-ka^w^w-feete n i " '  .?‘f rwszyrn sukre'em. jaki od-i swą w prowadzeniu tej sekcji
2  KSo mć i ' i “ * 7PKp6i byl wieczór i zadeklarował Oddział Gdański! s,udenct koła-naukowego Wydziału
Ck,m- D° U,edaWna b' ‘° P J 7f  kaszubskiej zorganizowa- : Związku Literatów Polskach. Irozry- r.y w dniu 13 grudnia 1954 r. rv .................
wek kulturalnych — do kina ¡ W programie recytowaliśmy! P|an.v nasze wybiegają aa.eko | 
daleko. Było w Starzynie koło ’ nEPr~od: chcielibyśmy, aoy sek-

to- r 

• ? !  

i
nudno i głucho. Żadnych rozry-; r.y w dniu

programie
w Starzynie

zetempowśkie. ale i ono nie 
przejawiało żadnej działalności.

Dopiero kilka tygodni temu, 
kiedy dyskutowaliśmy nad na­
szymi żądaniami przed !! Zjaz­
dem ZMP — zrodziła się myśl 
stworzenia zespołu artystyczne 
go. Z pomocą przyszło nam star­
sze społeczeństwo. Zaczęliśmy
zbierać ludzi, szukać starych 

roboczego ; kaszubskich piosenek i tańców.
Dużo pomocy udzielił nam poeta 

Przykładem dla opóźniają- ; kaszubski — Jan Staszków, 
cych się z remontami mogą być Tak powstał kaszubski Zespół
warsztaty zespołu PGR Osowo Pieśni i Tańca, liczący już obe- j wiersze Tony Piętowego, Flo­

riana Czynowy, Jana Piepkie — 
znanych na wsi kaszubskiej 

: ną. Ostatnio organizujemy sek- i poetów, 
sci oo ciągników i maszyn oraz j cję recytatorską, którą będzie 
wzorowo zorganizował pracę. I prowadził Jan Staszków.

w Zjednoczeniu Nowogard. Kie. cnie 36 członków. Zespół posiada j ris 
równik tych warsztatów wcześ- dwie sekcje: chóralną i tanecz- zn. 
nie pomyślał o zamówieniu czę- ; ną. Ostatnio organizujemy sek-1 do

Mamy zamiar powołać także 
1 do życia sekcję teatralną. Pomoc

fja  teatralna zamieniła się w 
teatr ludowy, którego program 
zawierałby1 ludowe sztuki ka­
szubskie.

Chceniy zacząć od wystawie­
nia „Augusta S-iegi“ ■— sżtuki. 
która cztery lata ternu cieszyła 
sj? wielkim uznaniem w'ród 
mieszkańców wsi i miast pol­
skiego Wybrzeża.

Planu 'lenny także stworzenie 
kapeli ludowej.

Pierwszy występ kaszubskiego 
Z.espołu Pieśń) i Tańca odbę­
dzie się w styczniu br.

KORESPONDENT 
STEFAN TUSZEK 

Kłanlno 
pow. pucki

Handlu . Wewnętrznego
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki to Warszawie zobo­
wiązali się dla uczczenia ! I  Zjazdu ZMP wykonać szereg ba­

dań środków spożywczych.
Na zdjęciu: członkowie kola naukowego (od prawej) S. Bar - 

tomska, A. Kuropka i W. Kuczyńska to pracowni.
F o to : K o n d ra c k i (C A F)

Pomyślny start kopalni „Siemianowice“
Dzięki ofiarnej pracy młodzie- 1 biarzy, w skład której wchodzą 

żowych zespołów i brygad oraz ! rębacze: Tadeusz Paczkowski, 
utworzeniu młodej brygady wrę- j Jan Odrzywołskl, Stanisław

I Kluzak i Henryk Kruk w pierw­
szych dwóch dniach stycznia 
wydobyto w kop. „Siemianowi­
ce'' dodatkowo 400 ton węgla.

Piękny wynik •— 154 proc. 
normy osiągnęła na wrębówce 
brygada chodnikowa Eugeniu­
sza łwanczew skiego z oddzia­
łu V, a zespół filarowy Adama 
Szczepańskiego wykonał 134 
proc. normy.

K. T.

„Wilcze“ zamiary poniosły fiasko -  
dywersantów spotkała zasłużona kara

W.urok ui procesie bandy „Sclnnarzer W o lf“
W toczącym się przed Rejono­

wym Sądem Wojskowym w Gli­
wicach procesie członków dy­
wersyjnej organizacji „Schwsr- 
zer Wolf“ zeznawali dalsi świad­
kowie.

M. in. zeznawał długoletni 
działacz robotniczy — Teodor 
Won dry, aktywista PZPR. b. 
' ’•’ięzień hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego. Zeznania je- 
8 0  wykazały, juk bardzo utrud- 
ni , ^»zwinięcie szerszej działal­
ności przez bandę fakt przywią- 
*ania Rdzennej ludności Śląska 
doswojej ojczyzny, przywiązania, 
o Ktorjin świadczy również wie­
loletnia walka Ś lą z a k ó w  p rze ­
c iw k o  germanizacji i opór ich 
wobec hitleryzlllu

P o z a m k m ę c m  p rz e w o d u  są­
d o w e g o  z a b ra ł g (os p ro k u ra to r

Charakteryzując t ł0  politvcz- 
neoKrevu. w którym powstała 
Landa występująca pod nazwą 
„Schwarzer W o lf, prokurator 
stwierdził, ze w tym czasie ko­
ją r/ąrlżące USA przeszły do 
jawnego 1 brutalnego realizowa­
nia swojej agresywnej polityki., 
kierując swe wysiłki na szybkie 
odrodzenie mil; t kry stycznych, 
odwetowych sil w Niemczech • 
zachodnich.

Odzwierciedlająca te przygo-

csk. kucia 1 Szczekała, Lampka kich zbrodni, którymi usiłowali 
1 Ziemek gioinadzili broń palną  ̂zakłócić spokojne i coraz buj- 
1 amunicję. \\ oczekiwaniu na r.ieiszc ż.ycie mieszkańców odzy- 

| wojnę osk. Goizawski przepro- : skane.i Ziemi Śląskiej, 
uadzał ze swą grupą ćwiczenia „Proces ten — stwierdził da- 
wojskowe. w oczekiwaniu na ic j prokurator — ujawnił cha- 
w -jnę banda planowała akty rakterystyczny fakt: wrogowie 
dywersji. Faszystowska banda ludu działają w Polsce w cal- 
naśladowała hitleryzm również : k owi tym osamotnieniu, nie mo- 

formach działania. gą znaleźć żadnego oparcia ma-
Oskarżyciel stwierdził nasię- tonalnego czy duchowego w

pnie, że okres wzmożonej akty­
wności bandy rozpoczął się z 
chwilą przystąpienia do niej 
Buchty, Jest to zresztą zupełnie 
zrozumiałe. bowiem Buchta 
wniósł jako wkład swe katow­
skie doświadczenie, zdobyte w 
szeregach „Sonderkommando“ .

W tymże okresie osk. Buchta 
rzucił, a osk. Gorzawski pod­
chwycił myśl rozkręcenia szyn

społeczeństwie. Co więcej — 
natrafiają na nieprzebyty mur 
czujności, który kładzie kres 
zbrodniczej działalności“.

Podkreślając, iż dzięki czuj­
ności organów bezpieczeństwa i 
klasy robotniczej banda została 
unieszkodliwiona, zanim zdołała 
zrealizować większość swych 
zbrodniczych zamiarów — pro­
kurator uznał za możliwe nie 

kary śmierci ikolejowych na trasie Gliwice — żądać kary śmierci i wniósł o 
Kędzierzyn i innych akcji dy- j wymierzenie wszystk.m oskarżo- 
wersyjnych. Osk. Gorzawski nie n-v„tTl surowych kar więzienia.
chciał pozostać w tyle z „in icja­
tywą“ . Sprawd7,lanem „aktywno­
ści“ jego grupy miał stać się 
napad na milicjantów w Wilko­
wicach.

„Plany te nie doszły do sku­
tku — ciągnie prokurator. 
Bandyci uprzytomnili sobie, że 
dokonanie tych zbrodni nie pój­
dzie łatwo, że nie tak łatwo 
uśpić czujność robotników, nie

Następnie zabrali głos obroń-
cy.

Po wysłuchaniu ostatniego 
słowa oskarżonych, którzy wy­
razili skruchę j prosili o łagodny 
wymiar kary, przewodniczący 
zamknął przewód sądowy.

-tr
W późnych godzinach wieczor­

nych Rejonowy Sąd Wojskowy I 
w Gliwicach ogłosił wyrok. !

towanid w ojenne. przepojona tak łatw o w rogowi przedrzeć się j p ian{ 5edjatLUw iez iln iiAn5  Anfnnł 
nienawiścią do Polski propagan- j do naszych fabryk 1 kopalń“ . Barh,*  14 lat W a m ™
da płynąca z Niemiec zachód- Przedstawiwszy szczegółowo ! Gorzawwki na 13 lat ^fTon
nich I z IS A  była jednym z przestępcze czyny poszczegól- Szczekała na 13 la», J-Wcf Zien-
► orzeni, z których wyrosła nyeh oskarżonych — prokura- tek na 12 lat. Rober» Lampka 
zbrodnicza działalność bandy. . tor podkreślił, iż dopuścili się na 8 lat i Ernest Różok na 10 

W oczekiwaniu na wojnę osk. j przeciwko naszej ojczyźnie cięż- lat więzienia. j

Gdzie słabo pracuje aktyw 
- t a m  źle jest z dostawami

Przyczyną dużych zaległości niektórych wsi w dostawie 
żywca jest przede wszystkim słaba praca większości aktywu, 
który sprawą obowiązkowych dostaw żywca zajął się dopie­
ro pod koniec ub. roku.

Zaniedbania ze strony aktywistów wykorzystali kułacy, 
którzy nie tylko sami złośliwie uchylali się od dostaw, ale na­
mawiali do tego także mniej uświadomionych mało i śred­
niorolnych chłopów.

Np. małorolne gospodynie 
Stanisława Godlewska i Wła­
dysława Turkiewicz ze wsi Ko-

Skarb
w glinianym garnku 

z czasów Zygmunta III 
odkryty w Lubaczowie

i strzyn, pod wpływem podszep- j 
| tów kułackich niemal do końca j 
! ubiegłego roku uchylały się od I 
j wykonania swoich obowiązków.
Dopiero kiedy członkowie ka- 

j misji rozliczeniowej w bezpo- j 
! średniej rozmowie wyjaśnili im 
| szkodliwość takiego postępowa- 
i nia wykonały plan dostaw żyw- |
¡ ca za 1954 rok. Dzięki temu wśród chłopów 
! skorzystały one z przywileju, ! Ił z odstawami.

I jaki przysługuje gospodarstwom 
j do 3 ha — umorzono im pozo­
stałe zaległości z lat ubiegłych.

Przykład chłopów takich wsi 
pow. Środa, jak Zlmln, Czarnot- 
ka i Janczewo, które w cało­
ści wykonały zeszłoroczne pla­
ny dostaw żywca, świadczy o 
tym, że można było w terminie 
wypełnić ten obowiązek wobec 
państwa. Mieszkańcy tych wsi 
nie mieli lepszych warunków 
od pozostałych.

Ale aktywiści tamtejsi pierw­
si wywiązywali się ze swych 
obowiązków, a jednocześnie 
prowadzili systematycznie pra­
cę polityczno - uświadamiającą

którzy zwlcka-

,’ego odkrycia dokonał fnlcCPS p n /ó k ip l  f p r h n i f i t  
y chłop z Lubaczowa ........ .......  .....  , , , ,

Nowoczesna Fabryka Łożysk Tocznych 
powstała w Stalinopdzie

Z a ło g i w ie lu , z a k ła d ó w  p rze ­
m y s ło w y c h  sys te m a tyczn ie  w y ­
k o n u ją  J u t od p ie rw s z y c h  d n i 
now ego  ro k u  dz ienne  p la n y  
p ro d u k c y jn e . Do ta k ic h  z a k ła ­
d ów  n a le ta  m . in . Z a k ła d y  A -  
zo tow e  im  O z ie rty ń s k le g o  w  

T a rn o w ie .

Na zdjęciu : fragm ent w y p a r- 
n lkó w  , saletry.

Foto C A F

Ciekaw 
małorolny
— Józef Grądzki. który kopiąc 
dół na ziemniaki natrafił na 
gliniane naczynie ze srebrnymi 
monetami z XIV, XV, XVI i 
X V II wieku.

Jak stwierdzono są to grosze 
praskie z X IV wieku, półgrosz- 
ki, grosze koronne, trojaki z 
XV w., grosze gdańskie, grosze TJ progu nowego roku polska > Cały park maszynowy fabryki 
i trojaki Ziem Pruskich bite po j myśl techniczna odniosła nowy i oparty jest na najnowszych 
Hołdzie Pruskim złożonym j sukces. W Stalinogrodzie prze-i zdobyczach techniki. Prawdzi- 
pi zez Albrechta Zygmuntowi , kazano do rozruchu drugą w i w a chlubę załogi stanowią np. 

¡Staremu, grosze elbląskie. | kraju — po Zakładach w Kras-j  obrabiarki — półautomaty o e- 
j czworaki, grosze i szóstek! 1:- I niku — Fabrykę Łożysk Tocz- 1 łektronbtyym sterowaniu. W 
l tewskie, trojaki koronne Stefa- nych. Będzie ona produkować 
na Batorego, półtoraki Zygmun- j łożyska na potrzeby górnictwa 

j ta III . Ogółem znalezione na- i — dla urządzeń transportu do- 
j czynie zawierało 535 monet. I łowego.
I Wiele przemawia za tym. że J
; skarb ten zakopany został za ! to Jeden z najnowocześ-
1 czasów Zygmunta XII. ' niejszych zakładów w kraju.

maszynie takiej automatycznie 
dokonuje się przejście z Jednej 
fazy obróbki do następnej. 
Równocześnie z Jednego odcin­
ka stalowego pręta toczone są 
zewnętrzne 1 wewnętrzne pier­
ścienie łożyska.

niu i wyposażeniu domów stu­
denckich. Np. w nowowybudo- 
waftym Domu Akademickim w 
Krakowie, w którym mieszka 
przeszło 40») słuchaczy Akademii 
Górniczo-Hutniczej, brak jest 
ciągle jeszcze światła elektrycz­
nego, mimo że mieszkańcy tego 
domu kilkakrotnie zwracali się 

I w tej sprawie do Komitetu U- 
j ¡wełnianego ZSP i władz uczelni, 
j By uniknąć w przyszłości tego 
| rodzaju braków i zaniedbań, ra- 
| dy mieszkańców domów akade- 
] mickich powinny jeszcze bar- 
1 dziej zacieśnić współpracę z wla- 
| dzanii uczelnianymi oraz z orga- 
j nizacją ZSP i wspólnie usuwać 
I niedomagania.

Wiele uwagi na naradzie po­
święcono omówieniu działalno- 

| ści stołówek studenckich! W 
i wielu bowiem uczelniach sto­
łówki te wydają niedostateczną 

1 w porównaniu z zapotrzebowa- 
j niem ilość posiłków lub przygoto- 
i wują je niesmacznie. Przyczyną 
I tego są niewłaściwe urządzenia 
stołówek, w wielu wypadkach 
zbyt szczupłe pomieszczenia, a 

j także niedbała praca personelu. 
Studenckie komisje stołówkowe, 
musza więc bardziej niż dotąd 
zajmować się sprawą jakości 
posiłków, kontrolować stan sani­
tarny pomieszczeń oraz pracę 
personelu — tak, by stołówki w 
pełni zaspokajały potrzeby mło­
dzieży studiującej.

Wydziały komitetów uczelnia­
nych ZSP, zajmujące się spra­
wami bytowymi, iak podkreślono 
na naradzie, powinny wnikliwie 
zająć się Istotnymi potrzebami 
młodzieży studiującej, by pomóc 

| władzom uczelni w pełnym wy­
korzystywaniu środków przezna­
czanych przez państwo na po­
trzeby bytowe studentów.

r  r

;M  Helena Wipki
J kierownik bf'g'dy palowej ( 
| — delegatem
( na II Zjazd ZMP {
t  O rgan izac ję  ZM P-owską po- t  
w w iatu  toruńskiego reprezento - f  

wac będzie na II Zjeźdź 
ZM P m . in. tow. Helena W 
cok, członek spółdzieln i p ro ­
du kcy jn e j „Lepsze Ju tro“ w  
Gostkowie.

Tow. Helona Więcek w peł*  ̂
ni zasłużyła  n-a w yróżn ień  e, a 
jak ie  ją spetkało. W  spółdzicl- \  
ni wszyscy m ówią z uznaniem  * 
o n iej I je j pracy. ^

Nic dziw nego — tow. W:ę* i  
cek, k ie row n ik  m łodzieżow ej * 

w br ygaay poiowv»! *m Hanki “
$ Saw ickie j, w yróżn iona  Odzr.a-  ̂

k ą  P rzodow nika  P racy, w yko- ^ 
nuje  w ta z  z całą fcryqDdą  ̂
przeciętn ie  190 proc. norm y. r  

Nasza b rygadzis tka  — rnó- f  
w ią w gostkow skiej spóło!z;el- j  
ni — gdy trzeba  pouczy, do- a 
rad z i, pomoże pokonać tru d - r 
n o ic i,

! 
ł  
*
« 
ł  
ł  
*

i
<*
* 
ś 
t
t  
*
*

■ ś  ■
Jeszcze do niedaw na ll-g a   ̂

m łodzieżow a b ryqada połowa * 
nie w ykonyv/a ła  dziennych  ̂
nniów ek. Helena — jako przo- f  
w cdnlcząca koła ZMP w »pół- i  
dzie ln i, rozm aw ia ła  p rzy  ka- a 
¿dej o kazji z członkam i b ;y - . 
gady, pomogła przezw yciężyć  * 
trudności i w k ró tk im  okresie 4 
brygada ni» ty lko  w ykonaia  . 
pow ierzone jej zadania ale za- * 
częła naw»! w yrab iać  do 2,5 f  
dniów ek dziennie. k

Hela m j  ż l la i. Mirr.o m ło- i  
dego v/ieku jest powszechnie s 
poważana Jest członkiem  KP J 
PZPR w  Torun iu , członkiem  r  
P rezyd ium  ZP ZM P, świstlico- ^ 
wą w  grom adzie  I... kap itanem  a 
d ru ży n y  s iatków ki żeńskiej w   ̂
m iejscow ym  I.ZS-ie. okre- * 
sie przygotow ań do w yborów  r 
do rad  narodow ych, Helena > 
w ra z  z całym  kołem  bra ła  ak- * 
tyw n y  udzia ł w pracach Gro-  ̂
m adziriegc K om itetu Frontu r  
Marodoweqo. ^

W o k re s u  orzyqotow ań do i  
II Z jazdu  ZM P iloSĆ członków j, 
koła ZM P w Gostkowie w zro - '* 
sła o przeszło  połowę. W ielu f  
m łodych, w łaśnie z ic.icja^ywy f  
tow. W ięcek w stąpiło  na sta- A 
tutow ych członków  spółdzielni , 
p ro d u k cy jn e j.

Tow. W ięcek Jest rów nież /  
o rg a n iza to rk ą  życia świeHico- i  
wc-qo w  Gostkowie. Prowadzo- , 
ny p rre z  nią zespół a rtys tycz- ^ 
ny cieszy się powszechnym  9 
za in teresow aniem  nie ty lko  

i  w śród m ieszkańców  grom ady  ̂
lecz w całym  pow e'. ie i nh rza ' 

f  nagrodzone pracę św ietkeo- f  
$ w ą Heleny na ostatn 
a nacjach Wiejski»

A rtystyczn ych  w  
f  czasie k tó rych  za wyst.i 
4 sztuk i pt. „G rube R yby“ zo- $ 
a spół zdobył II m ie see, cna i  
. zaś w dowód uznania otrzy - #
’ m »ła piękną q ;tare .

 ̂ O rgan izac ja  7M P owska v/ f 
A Gostkow ie należy do rzędu i  
. przodu ląćych w  powiecie to- l 

r uńsklm .
Jest w  tym  I zasługa Hele ?

(j ny. k tóra  każdą vjoIna cd ;  
a p racy  chw ilę  spędza wśr^d z 

m łodzieży, rad zi lej w róż ^
' nych spraw ach , w >jaśn .a  wąt- * 

ł  pliwości. ^
i  JAN NADOL5K1 ł

acę świetl co- *  
statnich e lim i- f  
:ich Zespołów ) 
w Toruniu , w  \  
:a wyst.łv /ienie r



Pytani« Jadwigi Mroczek
D kilku już ty­
godni Jadwiga 
Mroczek uczy się 
2awodu tkaczki w 

, Zakładach Prze- 
■nysłu Bacvelnia- 

nego im, Kunickiego w Łodzi. 
Od chwili, gdy tylko jako tako 
poznała swoje nowe środowi­
sko, z całą energią szesnasto­
letniej dziewczyny buntowała 
się przeciwko nie idącej po jej 
myśli pracy organizacji zetem- 
powskiej. Aż wreszcie kiedyś 
zapytała pierwszego z brzegu 
chłopca, który przeciskał się 
wzdłuż rzędu krosien .

— Co to za 'malowana lala, 
ten nasz. przewodniczący! 
Znacie go? Bo dotąd ja nie 
mogłam go poznać.

Na twarzy Józefa Grondysa 
pojawi! się wyraz zaskoczenia 
i poprzez 'stukot czółenek do­
biegi Jadźkę zachwiany nieco 
w zwykłej pewności siebie 
glos.

— To ja nim jestem.
Teraz Jadźka chętnie zapa­

dłaby się pod ziemię. Za póź­
no! Nie zostało już nic innego, 
jak tyiko wyłożyć „na talerz" 
wszystkie żale. Jest już w za­
kładach spory kawałek czasu, 
a o pracy kola zetempowskie- 
go nic nie słyszała. Kto widział 
przewodniczącego, rozmawia­
jącego z młodzieżą?

— To Cóż, myślicie, że jak 
ktoś jest przewodniczącym, «o 
zaraź ma biegać po całej sali?

— A có, może ma siedzieć 
z założonymi rękami?

Pytanie Jadźki, które tak za­
skoczyło przewodniczącego ko­
ła w tkalni, padło w okresie 
przygotowań młodzieży do II 
Zjazdu ZMP. Czy pytanie to 
dotyczy tylko przewodniczące­
go Grondysa?

Rozejrzyjmy się po dużej sa- 
,li oddziału tka ln i'„B “ .

Gdyby ktoś pomógł..,

G DZIEŚ pośrodku sali. tej 
j  samej, w której dwa 

•"* miesiące temu dziewczę­
ta podejmowały swoje przed- 
zjâzdowè zobowiązania, pracu­
je Mirka Konopska. Raz w jed­
ną, raz w drugą stronę — na 
sześciu krosnach M irki biegną 
czółenka. Ciągną ża sobą nić 
wątku, przeplatającą się w po­
przek osnowy. Powoli wydłuża 
się nawinięty na walec pas 
białej tkaniny. Dla Mirki jest 
on ciągle za krótki. Prawda, 
wykonuje zazwyczaj swoją 
normę, ale przecież Koprow­
ska czy Kryśka Gaudynek po­
trafią utkać miesięcznie nie­
raz o sto metrów tkaniny wię­
cej.

Wprawdzie Mirka podjęła 
zobowiązanie zjazdowe, w któ­
rym postanowiła zmniejszyć 
odpadki przędzy i udaje jej się 
to. Gorzej jednak przedstawia 
się sprawa drugiego punktu 
zobowiązania: przejmować ma­
szyny w ruchu, by zwiększyć 
ilość produkcji. Minęło już 
kilka tygodni, a ilość tkaniny 
niewiele wzrosła ponad normę. 
Nie wychodzi i już. choć M ir­
ka stara się jak umie.

— Po prostu nie wiem już 
co robić, żeby pracować lepiej.

— Nikt nie pomaga?
— Jeszcze nikt z zarządu ko­

la nie przyszedł, nie spytał: 
„jak tam z twoim zobowiąza­
niem?“

I Mirka zwątpiła już czy w 
ogóle kiedyś przyjdą.

— Czekaj na pomoc to do­
brze na tym wyjdziesz!

Maleńka wysepka wśród 
gąszcza krosien. Trudno Mircê 
na tej zapomnianej placówce 
samotnia walczyć z nacierają­
cymi trudnościami. Powolutku 
wygasa zapal.

Nie jedyna jest to wysepka 
w tkalni.

Pochylona nad maszyną 
Krystyna Rawska wiąże ze­
rwaną nić csnowy. Nie bardzo 
wiedzie się jej w pracy. Od 
dłuższego czasu w biurze tkal­
ni referentka współzawodni­
ctwa wpisuje przy jej nazwi­

sku tylko 82, a czasem 72 pro-’ 
cent normy.

Kiedy podejmowano w za­
kładach zobowiązania zjazdo­
we, do krosien Kryski przy­
szedł majster Jaroczyński i 
powiedział: „Powinnaś i ty
podpisać zobowiązanie na mło­
dzieżowy Zjazd."

Może sam nie wiedział do­
kładnie jak i co mówić o Zjeź- 
dzie ZMP, a może liczyi na 
aktywistów ZMP —- dość. że 
nic więcej nie dodał. Obliczyła 
więc Krystyna na oko, że chy­
ba zdoła podnieść jakość pro­
dukcji o jeden procent. A po­
nieważ wie, że trzeba oszczę­
dzać przędzę, więc postanowi­
ła: ..niech będzie jeszcze w zo­
bowiązaniu, że uważniej niż 
dotąd będzie zbierała przy 
swoim krośnie odpadki.“ Tyl­
ko... tylko teraz z zażenowa­
niem, ale otwarcie, zwierza się: 

— Słyśzałam, że ma być 
Zjazd, ale po prawdzie, to nie 
wiem nawet kiedy.

A gdyby tak nie czekać

NA zmianie popołudniowej, 
gdy krąg lampy oświe­
tlającej przestrzeń wo­

kół krosna zamyka jak gdyby
w tej przestrzeni wszystkie 
Sprawy człowieka, łatwiej jest 
skupić myśli.. Wtedy w głowie 
Kryski roi się od spostrzeżeń 
i projektów.

— Nie można by to w na­
szym kole pomówić o tyin. dia* 
czego inné dziewczęta potrafią 
wykonywać więcej. Jak one to 
robią?

— Pracują obok dwie kole­
żanki. jakbyśmy tak założyły 
„trójkę“ , poszłaby praca, że 
oho!

Ale zaraz zaczyna nasuwać 
się zwątpienie.

— Zebrania od dawna nie 
było, to i chyba nic z tego nie 
wyjdzie. Bo cóż u nas w ogó­
le wychodzi? Gdyby tak za­
rząd na przykiad zorganizo­
wał wycieczkę. Albo jakby 
pójść, całą grupą, na basen, 
innego dnia znów — do kina...
A tak — nudno w tych na­
szych zakładach.

Nie zostaje więc nic innego 
jak po skończonej pracy iść 
jak najszybciej do domu. Na 
drugi dzień Krystyna znów 
staje przy swoich krosna.-h. 
Projekty zostają tylko prôjêk- 
tami.

— A gdyby tak, towarzyszko 
Rawska, nie czekać na człon­
ków zarządu? Gdyby tak 
po prostu zwrócić się do kole­
żanek: organizujemy „trójkę“ ! 
Nie przyszli dó naś, chodźmy 
my do nich. A może — jeśli 
trzeba — grzmotnąć pięścią 0 
szkio leżące na biurku w za­
rządzie zakładowym i prosto, 
od serca wygarnąć wszys k e. 
żale? Przecież organizacja to 
wszystkie zetempówki na 
sali!...

— To wcale nie tak łatwo. 
Jakoś wstyd... A jak odmówi, 
może się jeszcze zacznie śmiać?

I Krystyna macha ręką.
— Ja sama jedna nie nia 

zmienię.
I znów samotna wysepka. 
Dlaczego Kryśka nié umie, 

tak jak Jadwiga Mroczek, wy­
garnąć swoich żalów? Diaczego 
nie potrafi zabrać się z entu­
zjazmem do zorganizowania 
Wycieczki, do założenia „tró j­
k i“ ?

Opuśćmy tkalnię. Prośz«, 
wejdźmy do niskiego budynku 
tuż obok basenu z wodą.

Możliwość to jeszcze nie 
rzeczywistość

PRZEWODNICZĄCĄ He­
lenę Nówicką nie łatwo 
jest zastać w małym, 

czyściutkim pokoju Zarządu 
Zakładowego ZMP.

— Pracy jest dużo. Biegam 
niczym goniec, aby pozałat­
wiać bieżące sprawy.

Z zarządu dzielnicowego 
dzwonili. Jakaś pilna sprawa 
— już trzeba załatwić. I tak 
jest codziennie — odpra - 
wa na dzielnicy, jakaś in­
terwencja w dyrekcji i znów 
odprawa. Na głowę przewod­
niczącej spada wiele drobniut­
kich spraw. A tu jeszcze absor­
buje jutrzejsze pranie w domu. 
Warto by więc wyjść z zakła­
dów nieco wcześniej, by opo­
rządzić domowe gospodarstwo. 
Na rozmowy z dziewczętami 
zostaje już bardzo mało czasu.

Kiedy przed paru miesiąca­
mi. jako świeżo upieczona ab­
solwentka szkoły organizacyj­
nej, Heiena objęła nową funk­
cję w zakładach, wydawało się 
jej, że wszystko pójdzie jak z 
płatka. Tylko, że aktywu ja­
koś nie mogła znaleźć. Poroz­
mawiała więc z majstrami w 
oddziałach i poprosiła ich o 
pomoc w przygotowaniu zjaz­
dowego czynu młodzieży. Zo­
bowiązania podjęło około 250 
dziewcząt. Powoli skompleto­
wała niepełny skład zarządu. 
Ale po tym w skomplikowa­
nym mechanizmie zarządu za­
częło coś zgrzytać.

Za słabo pomagają prze­
wodniczący kół — skarży się 
Helena. — Nie interesują się 
zobowiązaniami młodzieży.

A aktyw? Jest nieliczny. A 
czy nie można by przyciągnąć 
do pracy takich dziewcząt 
jak choćby Jadwiga Mroczek 
— które podsuną pomysł, po­
mogą. Zarząd pracuje sam. 
Trudno jest więc uchwy - 
Cić wartość tych zobowiązań. 
Nie łatwo jest też stwierdzić 
dokładnie jąk młodzież je rea­
lizuje. I co najważniejsze — 
czy wie w imię czego je 
realizuje?

W protokołach z posiedzeń 
zarządu próżno szukałbyś 
wzmianki o tym, że omawiano 
przebieg realizacji czynu. Co­
dzienne sprawy, związane ze 
sprawozdaniami z pracy, z 
podniesieniem prenumeraty 
gazet, z ujęciem wszystkich 
członków' kół w ewidencję, 
wypierają jakoś z pracy za­
rządu rzecz najważniejszą: 
próbę zastanowienia się czego 
właściwie chce młodzież od 
organizacji, jak poprowadzić 
pracę, by czyn zjazdowcy, tętnił

życiem. O tej młodzieży usu­
szysz w zarządzie:

— Mało zdyscyplinowana, 
niechętnie przychodzi na ze­
brania.

Ale dlaczego tak się dzieje? j
— Młodzież się skarży na i 

brak rozrywek, a przecież jes t! 
w zakładach zespół mandoli-! 
nistów i k a ż d y  k t o  
c h c e ,  m o ż e  s"i ę z a- j 
p i s a ć .  — W głosie wice- ] 
przewodniczącej tow. Sobczak j 
brzmi wyraźna pretensja.

Teraz już łatwiej zrozumieć 
dlaczego podczas przedzjazdo- 
wego czynu młodzieży Krysty- 
na Rawska niewiele może po­
wiedzieć o z.jeździe swoje.i or­
ganizacji. Dlaczego n'e dzieli 
się swymi spostrzeżeniami z 
koleżankami. Dlaczego w tkal­
ni można zobaczyć pożółk':ą 
kartkę komunikatu dyrekcji i 
zawieszony u sufitu transpa­
rent, którego czerwień pokrył 
osad drobniutkich pyłków, j 
przędzy, a choćby ze świecą i 
szukaj W' tej sali zjazdowych 
haseł, czy „błyskawicy“ mó­
wiącej o trudnościach Krysty- j 
ny lub osiągnięciach M irki Bo- I 
ruń.

Krystyna czeka, by przyszli 
do niej towarzysze z zarządu, I 
z aktywu, żeby wskazali, po­
mógł!, nauczyli. Wiceprzewod­
nicząca Sobczak czeka na po­
moc Krystyny.

Między możliwością zapisa- i 
nia się do zespołu, a faktycz­
nym udziałem młodych tka- j 
czek w tym zespole jest duża i 
pusta przestrzeń, szerokie po­
le dla Waszej. towarzyszki i 
Sobczak, pracy; dla pracy za­
rządu i. aktywu. O niej to wła- : 
śnie myśli czasami nad kro-1 
snem Krystyna Rawska.

Może więc warto pomyśleć I 
nad tym jaki jest związek mię- | 
dzy czekaniem na a k ty w n o ś ć  
Kryski, a inicjatywą członków j 
zarządu ZMP, pomiędzy jej j 
niezrealizowanymi projektami.; 
a znajomością przez członków | 
zarządu jej życzeń i trud­
ności.

A wtedy, wybaczcie, towa­
rzysze z Zakładów im. Kuni­
ckiego, niechybnie dojdziecie j 
do wniosku, że pytanie Jadwi- | 
gi Mroczek skierowane by ło ; 
nie tytko d® przewodniczącego | 
Grondysa.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI i

K r o n  i k  a 
k u ltu ra ln a

W W arszawie powstaje nowy 
państw ow y zespół a rtys tyczny  
pod nazwą ..P o lsk i“ Zespół
la n c a “ .

K ie row n ic tw o zespołu obe j­
m uje w y b itn y  ch o reog ra f — 
laureat Nas rody Państwowej 
Eugeniusz P ap lińsk i. G łównym  
zadaniem zespołu będzie ko n ­
tynuow anie tra d y c ji tańca lu ­
dowego w szystk ich  reg ionów  
P o lsk i. P rzy jm ow an ie  ka n d y ­
datów do zespołu trw a.

W Zagłębiu K rakow sk im
g ó rn icy  z kopa ln i ..Kom una 
P a ryska “  zorgan izow a li UlO 
osobowy zespół p ieśn i i tań ­
ca. Balet, chó r i re c y ta to rz e  
tego zespołu da li już k ilka  
w ystępów  v/ oko licznych
w siach oraz w kopaln iach .

+
W k ra ju  m am y ju ż  w  ch w ili 

obecnej 11 A m a to rsk ich  K lu ­
bów F ilm ow ych, k tó ro  pow sta­
ły  p rz y  n ie k tó rych  W ojewódZ'
k ic ii  bom ach K u ltu rv . p rży
Mio elzie/’ owych Domach Kul-

y . a także p rzy  ;cal cładach
cy. Zadaniem K iiibćiw jest

pro wadzenie arnators! •;iej  m ó r-
CZÖ,ści film ow e 1- Najl epszy A-
n u : Orski K lub Filmom iatnie-
ie p rzy  Woje-.vóüzkim Dorn 11
k u l tu ry  w StalinoBH de. Na

k u rs  zorga; lizow a d la  u
senia X-!eci a PoL Ludo-

w ej uczestn icy K lub. n ade­
sial i 42 a m a to ies k ie  ] me f¡ 1 -
mrv,ve o w ysok ie.i w a

yczno i. N agrody pi 'zyzna-
rie zosta ły c.złomkom K! ubu w
Stal ln o t rodzie E. P< czkow i

go r

i Bo 
:ionkó 
v, hu

,.Szc zôMisvy
- ir
jestem , ze mam

okazje p rze1-:azać . serde ozne
życzęi ia neiw oroczne nto in i

n p rzy iacio iom  i vOie-
fto n v - pisz« ci i po lskich
tvs: ów K. Skoro no era-o w. dy-
fê k tô r Lenin ffradzklego Tea-
¡Ml D ■amatyc znego im. Fusz-

S ko ro lXM?ato\v
ludow y Z SR F

e w
1951 ro ku  umaz 7. zespc>iem
swe.ito te a tr u. P o w le c
znany ■.jest ja ko od tw órca po-
staci Lenina w sztuce Pogo-

w  sztù ce Wisz niew skiego , Nie-
zspom n ia iiy  i ok 1910“ .

W edług danych WszechzwMą-
z ko we j  v W ydaw nicze j w  la ­
tach Widdzv ra dz ieck ie j w y ­
dano w  ZSRR 279 m ilionów  
206 ty * , egzem plarzy książek 
p isarzy  zag ran icznych. L ite ra ­
tu rę  obcą tłum aczono na 63 
język i. W o lb rzym ich  maso­
wych nakładach wydawane są 
dztefa k lasyków , toteż z ca­
la słusznością można pow ić 
dzieć. źe n ie k tó rzy  p isarze za­
g ran iczn i zna leźli w ZSRR swa 
d ru g ą  ojczyznę. Np. dzieła 
Jack Londona ukazały się w 
łącznym  nakładzie  IR m ilionów  
egzem plarzy w 632 w ydaniach 
i w  31 językach , dzie ła  W ik ­
to ra  Hugo w 9 m ilionach eg­
zem plarzy w  44 Językach,- 
Balzaca w 6 m ilionach egzem­
plarzy. Łączny nakład u lw o 
rów  postępowych p isarzy  ame 
rykańśk ieh  Osiągnął c y frę  51 
m ilionów  egzem plarzy. Na.jsze 
rze j jedne k reprezentowana 
Jftst w  Zw iązku Radzieckim 
11 tć ra t u i *a f  j \ailc uśka.

{T ry b u n *  tP n s tiz fa z s h tM ta
Jaka powinna być nasza organizacja, 

kogo do niej przyjmować?
i . t ^ . t . u r . ł  I i!t t to w . K o id ra k a , « » ta to  i s ttttrz t misriter « . , f.
! to k  w “ t j  « « « i  p 7 w jm o w i l .  n y ”  ” ” * *  p r0 ',e k t  S ta lu tu  ‘ » a ra k to rz «  o rąa n to a e jl, ,  ty m

a to ją  a tw a ra m  dla sze ro k ie j d y s k u s ji na ten  tem at.
/a M p ia j r ie  glos w  ty c h  spra.wach o tw a rc ie  i szczerze: n r re n o ic ie  

zdan ie  o ty m . en m ó w ią  na  ten  te m a t n Was w  k o ie  w 
R o b o tn ik a  żadne w ą ta liw f t ic t  zw ląąane z o ha ra k te re n  
w ią s k o w  je j  cz ion ko w , m e p o w in n y

na ła m y  „ T r y b u n y '  ¡w o je
em at u Was w  k o ie , w  fa b ryce , w  g rom adz ie  czy  B om u  M tbdea« 
zw iąasne z c h a ra k te re m  o rg a n iz a c ji, z o k re ile n ie m  p rą »  j  

I b vć  ■»* om aw iane  ty lk o  w  w ąsk im
— rd*«mem r e d a k e i l/  «w ag i. zastrzeżenia  lub  p ro p o zyc je  (słuszne ra y  »iM foM Uto
s h u i *  ! ™  re d a k c ji) , zam iesze lane b««ą na ła m a c h  gazety i poddaw ane pod szeroka, »woboda jjdyskusję.

P iszcie  nâ adres : „Ä z ta n d a r .M łodych 
d ow a “ . W arszaw a , u l. W spó lna  fil — „T ry b u n a  Przêûx$te-

J u ż  m o ż e m y  i ść . B y ». .T. S 7. y  m oZAk

PO przeczytaniu listu ZG 
ZMP do wszystkich 
członków ZMP óráz pro. 

jektu nowego Statutu, pragnę 
zabrać głos w dyskusji przed- 
zjazdowej nad pracą naszej 
organizacji, nad projektem 
nowego Statutu.

Dotychczasowa praca Orga­
nizacji Z.MP-owskiej przy­
niosła nam wiele doświad­
czeń, wiele różnorodnych form 
pracy pa I j t yczno - w y c liów a w - 
czćj. Trzy lata temu w 1951 r. 

i w naszej szkole — w Licéum 
im. Sowińskiego w Warśza- 

j wie było ok. ICH) członków 
i ZMP na 400 uczniów. Orga­
nizacja,- mimo że była nielicz- 

j na, pracowała na ogól dobrze. 
[Uwidaczniało się - lo - przede 
wszystkim .w dobrej postawię 

[ członków, w dobrej dyscyplinie 
organizacyjnej. Nić zdarzały 
sio nim« a i takie wypadki, aby 
ZMP-ówiec opuszczał samo­
wolni? zebranie,'aby nie cho­
dzi! na zajęcia Szkólertiówé, 
czy znalazł się pośród ucz­
niów najgorzej ucżącydi się, 
najgorzej się zachowujących. 

Dlaczego tak było?
Uważańt, że. było tak dlate­

go, że do organizacji przyj­
mowano młodzież rzeczywi­
ście przodującą. Trzeba 
było wtedy poczekać wpraw­
dzie na przyjęcie do organi­
zacji, zasłużyć sóbié ná tó, 
wykazać się dobrą postawą, 
ale dawało to dobre wyniki. 
Oprócz tego nie obawiano sic 
stosować kary wykluczenia z 
organizacji, co działało wy­
chowawczo na jej członków.

W rezultacie nasza organi­
zacja ZMP-owska stała się 
naprawdę przodującą organi­
zacją — nie tyiko dlatego, że 
ma przodujące cele, ale i dla­
tego, że zrzeszała przodującą 
młodzież; minió że obejmo­
wała stosunkowo niewielką 
część młodzieży — byia kie­
rownikiem politycznym caitj 
młodzieży w naszej szkole.

W następnych latach, pod 
wpływem wyższych instancji 
ZMP-owskieh organizacja 
wzrosła dó liczby 256 człon­
ków na 366 uczniów, co sta- 
notvi zdecydowaną większość 
bo prawie 3/4 uczniów szkoły. 
Ale wzrost ilościowy nié po­
szedł równolegle ze wzró - 
stem jakościowym i dzisiejsza 
praca ZMP przy Liceum So­
wińskiego nie jest zadowala­
jąca, mimo że poziom nauki 
w tej szkole jest dobry. Brak 
jest w Organizacji tak jak i w 
ogóle w szkole dyscypliny. 
Wielu członków opuszczało 
zébrania, zajęcia szkoleni i  Wć, 
a często bywały wypadki złe­
go zachowania się na lek­
cjach.

Co jest tego przyczyną? 
Przede wszystkim tó, że uległy 
złagodzeniu warunki sta - 
wiane przy przyjmowaniu do 
ZMP. samo przyjęcie stało się 

! łatwiejsze, bez. wyczekiwania,

brak jest również stosowania 
kar organizacyjnych—np. ZD 
Mola stanowczo przeciwsta­
wił się naszemu wnioskowi o 
wykluczenie z ZMP kol Tu- 
rêmki -  nieuka i spekulanta.

Nie wolno mówić 0 ilości 
członków nie wspominając o 
ich poziomie — są to nieroz­
łączne sprawy. Wydaję ml sie, 
że nieodłączną częścią dobrej 
pracy polityczno-wychówaw- 
czej wśród młodego pokolenia, 
jest stawianie przed młodzie­
żą coraz większych wymagań 
i zadań, jest coraz większa 
dyscyplina młodzieży. Zwią­
zane z tym jest stosowanie 
kar wychowawczych.

Bo czym się różni nasza 
organizacja zetempowska od 
innych organizacji maso - 
wych, jeśli nie bojowością, 
przodującymi celami oraz 
tym, że na nią zawsze można 
liczyć, nawet wtedy, gdy są 
do spełnienia wielkie i trud­
ne zadania. A czy organizacja 
będzie taka, aby na nią moż­
na było liczyć, wtedy kiedy 
projekt Statutu mówi:

„Członkiem ZMP może być 
kâédy młodzieniec i każda 

. dziewczyna, jeśli ma szczerą 
chęć należenia do organiza- 
cji...“

Mnie się wydaje, że nie.
Orga n i zaej a p rzyna jinn i ej

przez pêv/iôn czas straci bo- 
jowóśc i trzeba będzie pocze­
kać, aby po ciężkiej praev wy­
chowawczej ją odzyskać. A 
przecież słuszniej jest koro­
wać, wzrostem ilościowym or­
ganizacji tak, aby był on 
równoległy ze wzrostem jako­
ściowym. Gdyby ton punkt 
projektu Statutu taki pozo­
stał, nasza organizacja sta­
łaby się pod względem, jako­
ści młodzieży równa na przy­
kład takiej organizacji jak 
PCK, czy Szkolnym Komite­
tom Odbudowy Warszawy. A 
lny togi ni? chcemy. Warto 
tu przytoczyć słowa Statutu

Komsomolu, na których moż­
na się oprzeć:

„WLKZM jest matową, 
bezpartyjną organizacją, sku­
piającą w swoich szeregach 
szerokie warstwy przodującej 
młodzieżą radzieckiej

Nie wiem czy moje uwagi 
.są słuszne, proszę więc bar­
dzo o jak najszybsze zamiesz­
czenie ich w „Sztandarze Mło­
dych“ zagadnienie to nie 
j (,st jasne dla bardzo wielu 
członków organizacji zetem- 
powskiej u nas w Szkole i na­
wet w Zarządzie Dzielnico­
wym. Z niecierpliwością <v 
czekiwauśniy projektu Stątu-

3  njysWiśniy, ż? on," tak
Aaz<ł-V statut organizacvj- 

m p.unoz.e nam w zaprową- 
fUenm dyscypliny „ m łodz*- 
/-> - - poprzez zwiększeni* wv. 
mogow i bardziej surowe wa­
runki związane z przynależ­
nością do ZMP oraz poprzez 
kary organizacyjne. Inaczej 
sobie wyobrażaliśmy rozdział, 
który by zawierał tc zagad­
nienia a powinien być nazwa­
ny: „Członkowie ZMP, ich «- 
bowiązki i prawa“ .

Moim zdaniom, m.in. koniec? 
ne jest w Statucie okręślfenie. 
stwierdzająca iż do Órgirdzą- 
CJ; ZMP przyjfńuji
„ta,, eh, którzy kpią utnę- 
wab Statut ZMP, wołg więk­
szości, uchwały żArządu Wyż­
szego stopnia, będą 'praco­
wali w jednym z kól orga­
nizacyjnych oraz piaciti 
składki członkowskie“ .

Pragnąłbym za pośredni­
ctwem „Sztandaru Młodych“ 
wezwać kolegów do dyskusji 
nad projektem Statutu. Prze­
cież właśnie od Statutu w por 
ważnej mierze zależeć będri® 
nasza praca. A jest \\>!ę 
punktów w projekcie Statutu, 
nad-którymi warto by się za­
stanowić i dopomóc Komisji 
Statutowej w opracowaniu 
naprawdę jak najlepszego 
Statutu.

JERZY KOZDRAK 
uczeń Liceum 

im. Sowińskiego 
Warszawa

Proponuję poprawki...
STATUT ZMP będzie ważnym drogowskazem postępowa­

nia każdego członka organizacji. Dlatego i ja ptzesyłąra 
uwagi, które nasunęły mi się przy studiowaniu projektu 

nowego Statutu.
0  Punkt 28 projektu Statutu mówi ó przyjmówaniu n i­

wy eh członków do ZMP w sposób następujący:
„Kbte ZM P p rzy jm u je  na członków Zw iązku  chłopców i dztowcze- 

U  w w ieku od 14 lat. P rzy jm o w a n i* odbywa * '1  d ro ę ą  om aw iim ia  
każdej z osobna k an d yd atu ry  na zebran iu  ko i»“ .

Proponuję uzupełnić ton punkt Statutu w ten sposób:
..Koło ZMP p rzy jm u je  na członków Zw iązku  dziew częta I Chłópeów  

w w ieku od 14 d o  25 l a  t “ .

Przyjęcie na członka Zw iązku odbywa si? po zapoznani!) sit prze* 
kandydata ze Statutem  Zw iązku , po wypełnieniu przez nieęo dekla­

rac ji o raz  po złożeniu o p i n i i  p o l e c a j ą c y c h  przez 
riwoch człońków ZM P.

P rzy jm o w a n i* odbywa się drog ą  om aw iania  każdej z osobna kan­
d y d a tu ry  na zeb ran iu  koła w  o b e c n o i c l  k a n d y d a t * .

Zres?!* swój ! rai?

E aza tu ry s ty c z n a  pod Ś n ie żn ym i 
K o tta r . l i  w  S udetach .

EŻELI jakiegoś człowieka
ceni się i szanuje, jeżeli 
słuszna óćenń jego wartości 
wypada znacznie powyżej 
przeciętnej i pewńego dnia 
człowiek ten zawiedzie po­

kładane w nim zaufanie — rozczarowa­
nie jest znacznie przykrzejsze niż gdy- 

i by był on przeciętniakiem, 
j Cenię i szanuję Jana Brzechwę. Gdy 
I czytam nazwiska. Marian Brandys. Ja- 
! nusz Minkiewicz czy Wanda Żóikiew- 
i ska — wiem, żć' Oznaczają ońe pewne 
| wartości, pewne pozycje w kulturze 
i polskiej a więc w kulturze w ogóle. 
Wiadomo na ogół kto to jest Marian 
Eile czy Janina Ipoborska. Jeżeli te 
osoby, jeżeli te nazwiska firmują impre- 

I zę o charakterze kulturalnym, ma się 
I prawo oczekiwać czegoś dobrego. Nie 
! oczekuje się ani zera ani pozycji uje­
mnej. A jeśli mimo wszystko wynik 
jest właśnie ten nieoczekiwany — po­
czucie nadużycia dotychczasowego zau- 

! fania jest dojmujące i chyba dość 
I usprawiedliwione.

Nie wiem n y  Jan Brzechwa z Odle­
głości Montevideo faktycznie kierował 
układem programu obecnego widowiska 
teatru „Kleks“ . Ale wiem. że na pro­
gramie widnieje jego pedpis jako prze*

: wodrticzącego kolegium repertuarowego, 
A więc publicznie przyjął on za to co 
teraz sie w ..Kleksie“ pokazuje — Od­
powiedzialność.

Obecny program nosi tytuł „Bardzo 
dobra rzecz“ . Pod tą nazwą pokazuje 
się rzecz bardzo złą. Na kredyt nazwisk 
z afisza. Dlatego żal za nieprawdę ty- 

| tuiu kieruje się do nich a nie np. do 
: dyrektora Kiekowa.

Jeżeli przedmiotem krytyki jest zja­
wisko z dziedziny kultury, żąda się od 

i odpowiedzialnego krytyka, aby dokonał 
rzeczowej analizy dzieła krytykowane- 

: go. Do tego potrzeba jednak, by zja- 
I wiskó. które się omawia dostarczyło 

materiału do takiej analizy. A to nie 
[ zachodzi w wypadku bieżącego progra- 
j mu „Kleksa“ . Pustka artystyczna i in­

telektualna tego przedstawienia jest aż 
żenująca. Sądzę jednak, że należy po- 

I stawić pewne pytania i zanotować pew- 
I  ne zagadnienia. Zagadnićnia raczej 
[ przykre.

Trz-ecie już bodaj pokolenie rośnie 
z. uczuciami szacunku i wdzięczności 
do Juliusza Verne. Wydaje się jednak, 
że uczucia te są obce autorom „Podró­
ży w 80 dni dookoła świata“ braciom 
Rojek. Nie sądzę nawet, by mieli oni 
prawo określać swój skecz jako „Opo­
wieść filmową (dlaczego filmową?) we­
dług J. Veme'a“ . To przedstawionko — 
najdłuższe i jak się zdaje w rozumie­
niu dyrekcji najważniejsze w całym 
programie -— ż Verne*a zawiera tytuł, 
nazwisko bohatera 1 pomysł zakończe­
nia. Czy wolno w takim wypadku uży­
wać jego osoby jako jeszcze jednej f ir ­
my? Od wielu lat lubię podziwiać 
prestidigitatorów. Wiem, że ósiiągają 
swe wyniki przy nie mniejszym wkła­
dzie pracowitości co wirtuozi na instru­
mentach muzycznych bez rekompensaty 
w równej im sławie. Ale to co poka­
zuje w „Kleksie“ Svengali to niestety 
jèst tylko, wybór najprymitywniejszych 
i najbardziej oklepanych tricków. Czy 
dzieci na nic lepszego nie zasługują?

W trzech wypadkach występujące w 
przedstawieniu aktorki poruszają się po 
scenie pod takt muzyki: raz jest 
to króciutka pantomina komiczna, a 
dwa razy wstawki w poszczególnych 
numerach. Wstawki na poziomie co 
najwyżej nićnadzwyczajnym. Czy wy­
mienienie w reklamach teatru aż dwu­
osobowego kierownictwa choreograficz­
nego nie obiecuje czegoś więcej? A je­
śli obiecuje — czemu nie dotrzymuję?

Bèz dekoracji teatr obejść się po­
trafi. Ale jeżeli dekoracje już są — 
niech będą dobie. Jeśli nié mogą być 
dobre — niech będą przynajmniej Cie­
kawe. Ale jeżeli na cztery odsłony do 
spełnienia tych warunków zbliża się de­
koracja jednej — czy to nie za mało? 
Ostatecznie można .też grać bez kostiu­
mów. Ale jeśli kostium na scenie jéat 
— chyba pówininen coś mówić, chyba 
ża jego pośrednictwem komunikuje się

coś widzowi? Nie wydaje się jedna.i, 
aby bogatą treść zawierał np. kostium 
hawajski skomponowany następująco: 
czarny sweter a la kccick. szara flane­
lowa spódniczka, chudy [wianuszek pa­
pierowych kwiatów i bliżej nie określo­
ne frendzle dokoła bioder. To jest 
przykład jaskrawić ujemny. Szukałem 
równoważącego go przykładu jaskrawię 
dodatniego. Nie było go. Dlaczego?

Nie przypuszczałbym, że skecz „Woj­
tek z Warszawy“ napisany jest przez 
K. Źywulską gdyby nie figurowała ona 
W programie jako autorka. Nie chodzi 
mi o to, że skecz nie tylko nie był 
dowcipny, ani że nawet trudno się w 
nim doszukać jednoznacznego sensu. 
Sprawa ta zastanawiała mnie jako 
Objaw: objaw poziomu wymagań sta­
wianych tekstom przeznaczonym dla 
publiczności najmłodszej. Czy literat 
może godzić się na to, aby jego utwory 
nudne, złe, nieudane były pokazywa­
ne właśnie dzieciom? Czy autorzy 
estradowi nrógą godzić się na to, aby te 
ich utwory, które ze względu na niski 
poziom nie nadają się dla dorosłych, 
były odrzucane na scenę dziecięcą? 
Czy dzieci nie zasługują na nic lepszego 
niż popłuczyny z kuchni Teatru Saty­
ryków?

Twierdzenie, że wszystkie numery 
programu „Kleksa" są złe — nie byłoby
słuszne. Na dwanaście numerów dwa 
nie zasługują na Ocenę niżej zera: pan­
tomina „Panna spóźnialska“ i skecz 
..Z muchy słoń“ . Być może „grałyby“ one 
lepiej w programie dobrym. Niestety 
stanowią one część programu złego. 
Programu żenującego swym wielostron­
nym, a szczególnie literackim prymity­
wizmem i nieudolnością. Programu w 
którym aktorzy daremnie usiłują rato­
wać nicość tekstów szarżą i minami.

Szarżą i błaznowaniem można wywo­
łać u dzieci wybuchy śmiechu. Można 
nawet wydobyć z widowni oklaski. Ale 
jeśli wydobywa się je tymi sposobami 

to bardzo źle. Dzieci są artystycznie 
bezbronne. Czy ta bezbronność jest 
zezwoleniem na kształtowanie ich sma­
ku bardzo złymi rzeczami?

Kwestia wieku na jaki obliczony jest 
program. Monolog Wiechą mówi o w i­
dzach od lat ? do 14. W takim razie 
w programie nie powinny się zńależć 
piosenki takie jak „Zielona chusteczka“ 
Czy „Lekcja śpiewu“ , obliczone chyba 
na jakie łat 16. To jest sprawą zasad­
nicza. Trzeba się spytać siebie i in­
nych: dla kógo właściwie jest ten 
teatr? Dla przedszkolaków? Na pewnó 
nie. Dla klas młodszych, dla harcerzy? 
Chyba nie. Więc dla klas starszych, 
dla ZMP? Czy to jest teatr dla ZMP?

Dzieci nie żyją poza rzeczywistością 
i na swój dziecięcy sposób śń jakoś dó 
niej ustosunkowane.

Ale to co Się pokazuje w „Klekśie“ , 
to do daty ..1955“ i do obszńru geogra­
ficznego „Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa“ nie stoi w żadnym stosunku. Po 
prostu ignoruje rzeczywistość. Jasnym
jest chyba, że nie idzie mi o dialogowa­
ny referat polityczno-wychowawczy na 
scenie dziecięcej. Ale czy właściwć 
jest danie dzieciom dwugodzińfte&o 
przedstawienia wypranego z'wszelkiej 
ideowości? I dlatego jeszcze raz: dis 
kogo ten teatr?

Ludzie twórczy artystycznie najczę­
ściej .nie ograniczają się do jednego 
tylko miejsca i rodzaju pracy. N ikt u 
nas nie ogranicza twórcy co do rodzaju 
i zakresu pola na którym pragnie się 
on wyżywać artystycznie. Ale jeżeli 
ktoś wyżywający się na cztery sposoby 
szuka jeszcze piątego — to nie jfcst to 
warunek konieczny i wystarczający dla 
karmienia ' niepełnoletniej publicżńóśei 
niepsłnówartościówymi produktami.

J U L IU S Z  G A R Z T E C K I

U chw aia koła o p rzy jęc iu  now*qo członka do 2 w i*e k u  IM « *» - 
tw ie rd za n * przez P rezyd ium  Zarządu Powiatowego (Dzielnic»'**1!* . 
M iłjsU iego).

Q  Pierwsze zdanie punktu 30 brzmi:
..D la k ierow ania  bieżącą p racą koło w yb iera  «w6| *  a rząd  w  »kła­

dź:* od 3 do 9 osób na okres 1 ro ku , w tej liczbie p rz e w o d n ic z ą c e j
I jego zastępcę".

iż Do słowach i.: ..i i-„ órttcę kół*

A W punkcie 31 P 
„K oła 2M P  lub koła 

èm pbw skiL“ .

rzedôstatniè zdąnie brzóai: 
oddziałowe m ogą się dzielić  n* «Jrupy c*t-

Protionuie ie zmienić na. ,
Kała ZM P lub koła oddziałowe, liczące ponąd 28 cstonfcćw, ę t i i -  

lą  '* ! *  na g ru p y  zotem pew skie“ .

A  Do pkt.. 33, mówiącego o karach organizacyjnych: upom­
nieniu, naganie, surowej naganie i wydaleniu, próponuję

: dać z d a n ie :
w  w ypadku  gdy członek ZM P nie b ie rz *  udziału w życiu i » rą -  

esch Zw iązku  i obojętnie zachow uje  sią w stosunku <fe ZMP _
! być s k r e ś l o n y  Z listy członków Zw iązku“ .

H  Pkt. 42 mówi o Zarządach Wojewódzkich. Pówiątowyeh, 
Miejskich ■ i Dzielnicowych. Między innymi stwierdza on, ' ¿e 
wybierane są również Wojewódzkie Sądy Koleżeńskie.

| uważam, że duża odległość dzieląca Z\V ŻMP od kół ZMP, 
ją  tym samym od młodzieży, będzie niewątpliwie utrudniać 
j pracę Sądu Koleżeńskiego, istniejącego tylko na szczeblu e£ń- 
! tralnym i wojewódzkim. Dlatego proponuję aby powiatowe 
konferencje delegatów wybierały również P o w ł a t o  w y  S ą d  
K o l e ż e ń s k i  w składzie 5 członków i 2 zastępców.

BI W punktach 35 i 41 wydaje mi się konieczne Określeni* 
ilości Członków ZG ZMP, Centralnego Sądu Koleżeńslciige 
i Komisji Rewizyjnej.

Również należy wprowadzić do projęktu Statutu Aięzrmer* 
nej wagi zasadę, że wybory do władz ŻMP wszystkich rodza­
jów i szczebli — do ZG, Z W, ZP, Zarządów Kół, Sądu ,¿03?*
żeńskiego i Komisji Rewizyjnych, śą dokóhyieime W dródże 
t a j n e g o  g ł o s o w a n i a .  Należy również określić, zadania 
i obowiązki Komisji Rewizyjnej na każdym szczeblu.

Pisze te uwagi z myślą, że będą one rozważone przęż Ko­
misję Statutową i uwzględnione w Statucie.

LEON KOSOWSKI 
Warszawa

CBS „Śamópoińoć Chlopśk*“
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Kariera Roberta Mungera
ROBERT Munger Jest

przystojnym blondy­
nem o  urodzie pro. 
winejonalnego amanta. 

YTyspOrtowane smukła syiwot- 
Jca, n ie n a g a n n ie  skrojony gar­
nitur, szeroki uśmiech na twa­
r z y  nte znamionującej wybit­
n ie js z e g o  umysłu — oto jakim 
u j r z y c ie  go na fotografiach w 
gazetach i czasopismach amery­
kańskich. Mister Robert Mun- 
ger stal się bowiem w krót­
k i m  czasie pomimo swego mło­
dego wieku (24 lata!) postacią 
niezwykle popularną i modną 
w  reakcyjnych kolach uniwer­
syteckich USA. Miesięcznik 
„.The American Student“ , chlu­
biący się swym podtytułem 
„Głos czujnej młodzieży“ , za 
mieszczą jego fotografie przy 
najrozmaitszych okazjach: „M i­
ster Robert Munger wita się 
serdecznie z Ned Mc Nulty‘m 
prezesem organizacji studenc­
k ie j w Wisconsin“ , „Robert 
Munger wśród drużyny piłkar­
skiej studentów w Los Ange­
les“ , „Robert Munger w poga­
wędce z senatorem Mundsem z 
Południowej Dakoty“ ...

Do niedawna jeszcze — na­
zwisko to nie było znane niko­
mu — dziś nie schodzi ono ze 
szpalt gazet, a speakerzy radio­
w i i  telewizyjni odmieniają je 
we wszystkich przypadkach.

R o b e r t  Munger stał się boży­
szczem, Robert Munger zrobił 
karierę.

Skrzynka pocztowa nr 2124

Í T ARTERA Roberta Mungera 
\  rozpoczęła się od niepowo­

dzeń. Jako dwudziestoletni 
chłopiec rozpoczął studia w Ci­
ty College w Los Angeles, po­
nieważ jednak nie odznaczał się 
nigdy szczególnymi zaintereso­
waniami naukowymi, przeniósł 
się po roku do Pepperdine Col­
lege w tym samym mieście. Tu­
taj jednak nie wiodło mu się 
lepiej. Tajniki wiedzy stanowi­
ły  dlań zaporę nie do przeby­
cia — natomiast z pasją odda­
wał się lekkoatletyce, próbował 
również powodzenia w rugby 
i  działalności społecznej, kan­
dydując na przewodniczącego 
organizacji studenckiej uczelni. 
Wybory przyniosły mu dfuzgo 
cącą porażkę, widocznie kole­
dzy szybko poznali się na jego 
umysłowych i '  moralnych war­
tościach. Wówczas przeniósł się 
do trzeciej z kolei uczelni i po­
stanowił... zrobić karierę.

Koncepcja Roberta Mungera 
b y ła  dziecinnie prosta, jej lo­
gika nieodpartą. Skoro on, 
Robert Munger, jest stuprocen­
towym Amerykaninem (to zaś 
nie ulegało dla niego żadnej 
wątpliwości) — a profesorowie 
i  studenci trzech amerykań­
skich uczelni nie doceniają je­
go wartości duchowych .-—..to 
cała ta zgraja przybłędów, 
książkowych, moli i wymoczków 
obca jest z gruntu duchowi 
współczesnej Ameryki i pozosta­
je na usługach czerwonych wy­
wrotowców. Trzeba przyznać że 
Munger prawidłowo ocenił ko­
niunkturę chwili. Atmosfera 
„polowania na czarownice“ , mo­
ralnego i psychicznego terroru 
Szalejącego w ośrodkach uni­
wersyteckich USA stała się wy­
marzonym gruntem d!a zbudo­
wania osobistej kariery. Robert 
Munger z zapałem zabrał się do 
dzieła.

Kiedy generał Douglas Mac 
Arthur, wsławiwszy się niesły­
chanymi okrucieństwami w Ko­
rei, powrócił w roku 1951 do 
USA a najbardziej wsteczne ko­
ła podniosły wrzawę wokół „o- 
krytej aureolą bohaterstwa“ o-\ 
soby generala - mordercy — 
Robert Munger uznał chwilę tę ■ 
za najodpowiedniejszy moment 
do działania. Jesienią tegoż ro­
ku korzystając z wpływowych 
znajomości swoich rodziców — 
został przedstawiony genéralo- ¡ 
w i i odbył z nim kilkugodzinną ! 
poufną rozmowę. Widocznie 
Mac Arthur natchnął przedsię­
biorczego studenta do energicz. , 
nej akcji — wkrótce bowiem za 
łożył Robert Munger tajną or­
ganizację studencką pod nazwą 
„ National Colleg¡ate Mac A r ­
thur Clubs“ („Narodowe Klubj . 
Studenckie imiénía Mac Ai - ¡ 
thura“ ). Siedziba organizacji, 
jak również jej skład osobowy,

pozostawały tajemnicą. Jej ofi­
cjalny adres brzmiał „Skrzynka 
pocztowa 2124, Hollywood 28, 
Kalifornia“ .

W rok później nazwa organi­
zacji została zmieniona na 
„Students for America“ (SFA). 
a generał Douglas Mac Arthur 
przesłał Mungerowi depeszę 
gratulacyjną, w której oświad­
czył, że „nadal poczytuje sobie 
za zaszczyt być honorowym pre­
zesem tej organizacji“ . Organi- 

j zacja Roberta Mungera nie zo­
stała jednak rozreklamowana, 
adres jej siedziby giie został n i­
gdzie opublikowany. Jedynym 

| oficjalnie znanym adresem po­
została nadal tajemnicza skrzyn­
ka pocztowa numer 2124. Dzia­
łalność SFA osłonięta była mgłą 
tajemnicy...

Ideały „Students 
for America“

DOPIERO latem bieżącego 
roku publicysta burżuazyj- 
nego dwutygodnika nowo­

jorskiego „The Reporter“ — Do­
uglas Gater uchylił nieco rąbka 
tajemnicy.

„The Reporter“ , wychodząc 
prawdopodobnie z założenia, że 
dziś już doprawdy nie ma się 
czego wstydzić — ujawnił treść 
poufnego statutu SFA, omawia­
jącego cele i taktykę działalno­
ści oraz strukturę organizacyj­
ną „Students for America“ .

Robert Munger zawarł w de 
klarac.ii programowej SFA — 
swe własne credo, ową prześla­
dującą go od lat chorobliwą 
obsesję. „Prawie wszystkie or­
ganizacje studenckie — głosi 
deklaracja — to po prostu na­
rzędzia w rękach partii komu 
nistycznej, lub innych prze­
stępczych organizacji. SFA jest 
jedynym rzeczywiście prawico­
wym ruchem studenckim na 
skalę ogólnonarodową“ . Zała­
twiwszy się w ten sposób na 
wstępie ze wszystkimi studenc­
kimi organizacjami w USA: sipo- 
łecznymi, charytatywnymi, re­
ligijnymi i sportowymi — Ro­
bert Munger przechodzi do za­
dań stojących przed „jedynym 
rzeczywiście prawicowym ru­
chem studenckim“ w USA.

Zadanie to nie jest zbyt skom­
plikowane w samym swym za 

j łożeniu — polega ono po pro- 
! stu na działalności szpiegowsrko- 
wywiadowczej. Funkcję „tropie, 
nia antyamerykańskich, wywro- 

| towych elementów“ — spełnia 
szeroko rozgałęziony aparat 
szpiegowski...

Statut SFA przewiduje utwo­
rzenie kierowniczego ośrodka — 

i centrali wywiadowczej sprawu­
jącej kontrolę nad całym apara­
tem terenowym. „Komórki tere­
nowe“ pozostają w „lojalnym 
podziemiu“ nie zabiegając 0  u- 
znanie przez władze uczelni. ,.U- 
ważaliśmy rozwiązanie takie za 

i daleko bardziej wskazane“ — 
stwierdza statut SFA.

Podstawową komórkę cen­
trali stanowi „National Security 
Division“  — „Wydział Bezpie­
czeństwa Narodowego“ odpo­
wiedzialny za utrzymywanie 
bezpośredniej łączności z ,.an- 
tywywrotowymi agendami rzą 
dowymi“ (FBI) i zbieranie naj­
świeższych wiadomości o 
wszystkich postępowych ugru­
powaniach studenckich i ich 
działalności. „Wydział Bezpie­
czeństwa Narodowego“ SFA 
gromadzi doniesienia i raporty 
nadsyłane przez „Inteligence 
Sections“  — „Oddziały Wywia­
du“ czynne na wyższych uczel­
niach USA. Oddziały te winny 
„zbierać informacje o jakiejkoK 
wiek lewicowej działalności ja­
kiegokolwiek rodzaju na uczci 
ni, w której pracują i to wszel­
kimi środkami jakie mogą uwa­
żać za wskazane". „Inteligence 
Sections“ , głosi dalej statut 
SFA, „winny składać się ż bar­
dzo malej liczby wybranych o- 
sqb, które nie powinny być zna­
ne innym studentom a nawet 
innym członkom SFA. Ich obo­
wiązkiem jest przenikanie do le­
wicowych ugrupowań studenc 
kich celem uzyskania odpowied­
nich informacji. Informacje te 
winny być natychmiast przeka­
zywane do Centra!!, która prze­
każe je z kolei odnośnym wła­
dzom rżądoWym...“

Munger opracował również 
metody szpiegowania profeso­
rów. Część studentów — funk-

cjonarhwzy „Inteligenc« Seę- 
tions“ winna notować a nawet
przytaczać dosłownie „podej­
rzane“  fragmenty wykładów. 
Inna grupa wdRiia przeprowa­
dzać regularnie i systematycz­
nie kontrolę lektury zalecanej 
studentom przez profesorów...

Mgiełka tajemnicy osłaniają­
ca prawdziwy charakter „orga

Bitwa przeciw remilitaryzacji Niemiec zach.
nie została zakończona

Delegacja ludności Francji przybywają do senatorów 
Rady Republiki

PARY2. Naród francuski kontynuuje walkę przeciwko ukła­
dom paryskim. Do senatorów przybywają pierwsze delegacje 
ludności, wzywając Ich do wypowiedzenia się w Radzie Re- 

nizacji studenckiej“ mister Ro- publiki przeciwko ratyfikacji tych zgubnych dla Francji ukla-
berta Mungera rozwiała się. dów.
Okazało się, że „Students /or w  M f„ han 
America ‘ -  to nic innego ia < iLandes) o f̂ayfo 
jedna z wielu odnog osławionej - ■ -

(departament (podkreślający, że „bitwa nie zo- 
się zebranię [stała jeszcze zakończona“ . Zwią-

ży Francuskiej. Zebrani posta 
nowili z jeszcze większą siłą 
walczyć przeciwko uzbrajaniu 
Niemiec zachodnich. Wybrano 
delegację, która przekaże sena­
torowi okręgu uchwaloną na ze­
braniu rezolucję. Obrońcy poko­
ju w Sete przekazali senatorowi 
okręgu Herault, Peridier (socja­
lista) petycję, w której domaga­
ją się odrzucenia układów pa­
ryskich.

Sekretariat Związku b. Kom-

FBI. a więc organizacja poli­
cyjna przeznaczona do roz.wija- 
nia szpiegowskiej, prowokator- 
skiej i dywersyjnej działalności 
na terenie wyższych uczelni w 

1 Stanach Zjednoczonych, szczy­
cących się „absolutną wolnością 
nauki“ , „nietykalną autonomią 
uniwersytecką“ i  innymi rów­
nie wzniosłymi „zasadami“ .

Ukazało się prawdziwe obli­
cze Roberta Mungera. Spoza u- 
śmiechniętęi buzi młodego wy­
sportowanego gentlemana wyj­
rzała gęba policyjnego szpicla.

Komu si« w USA 
dobrze tyje?

PO sensacyjnych wynurze­
niach Douglasa Gatęra 
w dwutygodniku „The 

Reporter“  mocodawcy i ducho­
wi ójćbwie Roberta Mungera 
przybrali dobrą minę do złej 
gry. Ponieważ istotny charakter 
SFA został publicznie ujawnio 
ny — okrzyczano „Student! fór 
America“  — honorową gwardią ,
amerykańskiej praworządności. 3 łe?i komunikat vn kazał, ze 
a jej twórcę i prezesa uznano pomimo wywieranej presji nie 
za'nieomal ucieleśnienie pa- i ukształtować żadna
Biotycznego ducha Ameryki. rzeczywista większość dia -za- 

Fotografie Roberta Mungera sprooowama układów parys- 
zaczęly pojawiać się na łamach • !ilc'.1- Uchwala zobowiązująca 
prasv. Otrzyma! On od „Motion cma.dżćni« została pow zięta

przez mniejszość egołu deputo­
wanych.

Istnieją jeszcze podstawy do

miejscowej organizacji Repu- zek wzywa wszystkich byłych 
błikańskiego Związku Młodzie-1 kombatantów do kontynuowania

Orędzie KC Komunistycznej Partii Austrii
WIEDEŃ. Dziennik „Oesterreichische Yolksstimme“ opubliko­

wał orędzie noworoczne KC Komunistycznej Partii Austrii do 
członków partii.

W orędziu KC Komunistycznej i siły reakcji w Austrii podjęły
Partii Austrii podkreśla, że w 
roku 1654 bardziej jeszcze wzro­
sła groźba dla jedności i niezawi­
słości Austrii ze strony milita- 
rystów amerykańskich i zacho­
dni o-niemieckich.

Wskazując, iż w roku 1954

nowy atak na prawa mas pra­
cujących, KC Komunistycznej 
Partit Austrii wzywa do wzmo­
żenia walki z reakcją, z wyzy­
skiem. o podniesienie poziomu 
życia ludności, o prawa i swo­
body demokratyczne.

Deputowany duński domana się referendum ludowego 
w sprawie układów paryskich

KOPENHAGA. Przewodniczą- [ przeprowadzenia referendum lu- 
[cy frakcji partii radykalnej "  jdowego w sprawie układów pa- 
■ parlamencie duńskim Joerge.n j

walki przeciwko uzbrajaniu od­
wetowców niemieckich.

W niedzielę 9 stycznia odbędą 
się w wielu miastach Francji ze­
brania obrońców pokoju w ce­
lu omówienia sytuacji powsta- j Joergensen domagał się w swym
łej wskutek ratyfikacji układów 
paryskich przez Zgromadze­
nie Narodowe. Zebrania takie 
organizowane są m .in. w Mon- 
tlucon. Rennes, Angers. Nancy. 
Tuluzie, Lyonie. Bordeaux, Mar-

batantów ogłosił komunikat I sylii i w Paryżu.

Można jeszcze obrócić wniwecz plany wskrzeszenia 
mllilaryzmu niemieckiego —  

stwierdza komunikat Biura Konfederalnego CGT
PARYŻ Itluro Knnfederalnr Powszechnej Konfederacji Pracy 

(CGT) ogłosiło komunikat, w którym pozdrawia gorąco tych 
wszystkich ludzi pracy, którzy zamanifestowali ostatnio z więk­
szą niż kiedykolwiek silą protest przeciwko uzbrajaniu Niemiec 
zachodnich.

s p r a w ie

ryskich, przed debatą w parla- 
przemówieniu w dniu 4 bm. 1 menele duńskim.

Apel Włoskiego Komitetu Obrońców Pokoju
RZYM. Włoski Komitet Ob-, nacie nad układami pary- 

! rońców Pokoju zwrócił się dońskimi i londyńskimi, każdy oby- 
' narodu włoskiego z apelem jwatel ma prawo i obowiązek za- 
I wzywającym do walki przeciw- żądać od każdego deputowane­
go  uzbrajaniu .Niemieę zachód-Igo i senatora, by jasno ośwlad- 
i nich i przeciwko groźbie wojny [ czyi, na co glosował łub będzie 
| atomowej. ! głosował, za czy przeciw uzbro-

W chwili obecnej głosi apel jeniu Niemiec zachodnich, za 
i przed rozpoczęciem debaty w Se I wojną czy za pokojem.

Przebieg debaty 1 głosowania 
w Zgromadzeniu Narodowym —

[ Picture Alliance“ w Hollywood 
[ — nagrodę honorową „za zas!u_ I 
j gi położone w walce z kOitiuni- j 
zmCrn“ . W listopadzie ubiegłe­
go roku Walter Wiftchell w au - 
dycji radiowej zaapelował do 

: wszystkich studentów USA: 
„Musicie nauczyć się rozpozna-, 
wać znajdujących się wśród 
was komunistów. Skontaktujcie ! 
się z organizacją „Students for | 
America...“  Senator MundtzPo- j 
łudniowaj Dakoty zamieścił w 
czasopiśmie „Congressiondl Re 
cord“ wyrazy uznania dla orga­
nizacji „Students for America“  
i „dla pana Roberta Mungera o- 
sobiścle“ , podkreślając „ambit­
ne cele organizacji, która pobu­
dza czujność opinii publicznej 
wobec niebezpieczeństwa agre­
sji komunistycznej“ .

Robert Munger stał 
żyszczera inspiratorów.

nadziei, że można będzie obró­
cić wniwecz plany Wskrzeszenia 
odwetowego militaryznni nie­
mieckiego. Aby to mogło nastą­
pić, konieczne są jednak po­
wszechne, nieustanne wysiłki 
W ciągu nadchodzących tygodni.

Biuro Konfederaine CGT 
stwierdza, że wszyscy ludzie

pracy I działacze związkowi po­
winni:

1 piętnować wszędzie de- 
, putowanych. którzy swym 

stanowiskiem podczas gloso­
wano umożliwili rządowi u- 
zyskanic votum zaufania w 
dniu 80 grudnia;
. )  zadać stanowczo r d 
— członków Rady Republi­
ki. by przeciwstawili się za­
aprobowaniu układów parys­
kich przez Rade: 
ę: żądać od merów, radców
■r municypalnych i rad­
ców genera’nvch, by ze swej 
strony kategorycznie wypo­
wiedzieli sic przeciwko ukła­
dem paryskim przewidującym 
remi!i‘nryzację Niemiec za­
chodnich.

Msndes-Fraace 
z m n lc rz a  zm ie n ić  

ordynację wyborczą
PARYŻ. Agencja France 

Presse donosi, że Mendes-Fran- 
ce ma udać s:e do Włoch dnia 
fi bm. Jednakże oficjalne roz­
mowy rozpocząć się mają dopie­
ro 11 stycznia. W środę wiet to­
rem Mendes-France przyjął mi­
nistra finansów Faure'a, który 
sprawować będzie tymczasowo 
obowiązki premiera podczas je­
go nieobecności.

Spotkań e Mendes-France'a * 
Adenauerem nastąp'ć ma — wę- 

j dług informacji z Bonn — 14 
I lub 15 Stycznia w Bueh'er Hoe- 
jhe albo w Baden-Baden.
| PARYŻ. 5 bm. odbyło sie po­
siedzenie gabinetu, na którym 
premier Mendes-France poin­
formował ministrów o progra­
mie rozmów, jakie odbyć ma w 

j Rzymie i Bonn. Na tymże po­
siedzeniu rząd postanowił 
| wnieść do parlamentu projekt 
1 zmiany ordynaci: wyborczej, 
i Według agencji France Presse, 
projekt ten zrywa ze stosowa­
ną po. wojnie zasadą proporcjo- 

I nąćnego podziału mandatów i 
i wraca do starego systemu 
przedwojennego.

Nowe wybory odbyć się mają 
1 we Francji w 1936 r.

W  wolnym Wietnamie

Harry POLLITT: naród angielski powinien żariać 
nowej dyskusji parlamentarnej nad układami 

londyńskimi i paryskimi
LONDYN. Komunistyczna Partia W. Brytanii przeprowadza 

konferencje ma.iącc na celu zespolenie szeregów angielskiej 
klasy robotniczej w watce z przygotowaniami wojennymi. 
Pierwsza taka konferencja zwohrea została przez organizację 

się bo- Anglii wschodniej w dniu 1 blti. W toku obrad wygłosił prze- 
gntykó- mówienie sekretarz generalny Komunistycznej Partii W. Bry- 

Yollitt. «mumstycznej histerii. Przedzie tanil Harry 
biorczy, choć niezbyt inteligent-j Podkreślił on. że komuniści-nie została zakończona i naro-

«•«chodntej powinni sta- dv mogą jeszcze powiedzieć swe 
lu “  pamiętać, że znajdują się no i decvduj , ce słowo oraz udarcm-

ytortura okupowanym“ . Ma-

¡•'rugment haustu Bac-Ninh

Z pobytu  sekretarza gen.
w  Pekin ie

ONZ

[karierę szpicla, ale dziś.jest to j t- 
j najłatwiejsza do osiągnięcia, i 
! na pewno nie najmniej docHódó 
' wa kariera w USA. I . jakkol­
wiek kreatury pokroju mister 
Roberta otoczone są bezgranicz­
ną pogardą uczciwych studen­
tów — Mungerowi wróżą dziś 
w USA wielką przyszłość. Sam 

j Robert Munger jest -również 
I dobrej myśli, jakkolwiek we­
zwanie do wojską 'przerwa­
ło chwilowo jego szeroko 
reklamowaną karierę. W wy­
wiadzie udzielonym niedaw­
no korespondentom prasy Or 
świaęlczył on, że ostatnie ty­
godnie swego „życia w cywilu“ 
poświęci dalszej wilce z komu­
nizmem: „Mam jaszcze wiele 
C28.su — powiedział na zakoń­
czenie interwiew. skończyłem 
przecież dopiero 2i  lala.“

okupowanym“ 
c;e tu — powiedział Pollitt- — 
wiele Okazji, aby przekonać sic. 
jak wygląda w praktyce amery­
kański styl życia. Wszyscy ucz­
ciwi Anglicy pragną, aby w na­
szym kraju nie b, (o amerykań­
skich baż wojskowych, bombow­
ców ą tomowych i żołnierzy
amerykańskich.

Wskazują?, że walka z remi"

nić plany tozptjfania'nowej woj­
ny, Pollitt stwierdził: „Obecnie- 
jest rzeczą niezbędną, aby naród 
zażądał ponownej dyskusji w 
parlamencie angielskim nad 
układami londyńskim! I pary­
skimi. Ma być również zwołana 
specjalną konferencja partii l:i- 
bourzystowskiej w ccln ponow­
nego rozpatrzenia jej polityki

PEKIN. — Agencja Nowych Chin donosi, że w dniu 5 stycz­
nia do Pekinu przybył* sekretarz generalny Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych Dag Ilammarskjoeld wraz. /, towarzyszą­
cymi mu osobami.

korpusu dyplomś-

teryzaeją Niemiec zachodnich.,1 wobec remilitaryzacji Niemiec“ .

25 stycznia— dniem protestu przeciwko remilitaryzacji
Niemiec

Na lotnisku w Pekinie sekre­
tarzu generalnego ONZ powi­
tali: wiceminister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republik: 
Ludowej Cz.ang Han-fu, dyrek 
tor departamentu organizacji i 
konferencji międzynarodowych 
Tung Juęh-ezien i szef protoko­
łu dyplorńatycznego Wang Czo- 
clżu.

sora prawa międzynarodowego 
H. Waldocka.

JERZY SEGEL

LONDYN. Jak donosi dzien­
nik „Daily Worker“ . w dniu 
25 stycznia br. wyborcy brytyj­
scy, k tó r#  jak Corocznie odbę­
dą ‘spotkania z parlamentarzy, 
stafni w celu omówienia z ni­
mi aktualnych zagadnień poli­

tycznych. tym razem powinni 
zażądać zdecydowanego wystą­
pienia przeciw wskrzcszeiru 
Wehrmachtu oraz doprowadzę-

Premier i minister spraw sa­
gi śnieżnych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-lai wydal 
5 bm. p.;> południu przyjęcie na 
cześć sekretarza generalnego 
ONZ Haniraarskjoelda.

Na przyjęciu obecni byli wice­
premier Czen I. sekretarz gene­
ralny Rady Państwowej Hsł 
Czung-sun, przedstawiciele 

skjccłda oraz przybyłych wraz z . chińskiego Komitetu Obrońców 
mm do Pekinu: zastępcę sekre- • Pokoju. Towarzystwa Łączności 
tarza ON7. Ahmeda S. Bokhari, 1 Kulturalnej z Zagranicą, partii

eh i organizacji 
Przybyli również

| członkowie 
: tycznego.

- Ir
i 5 bm. w godzinach wieczor­
nych premier Czou En-lai zło­
żył wizytę sekretarzowi gene­
ralnemu ONZ Hommarskjoel- 
dowi. Premierowi towarzyszył 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czang Han-fu.

Premier Czou En-lai przyjął 
w dniu 5 styczniu sekretarza 
generalnego ONZ D. Hammar-

n m  d o  pokojowego rozwiązania urzędnika sekretariatu generał- | demokratyczny! 
kwestii niemieckiej. 1 nego ONZ Per Linda i profe- i społecznych.
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P R Ó G  H A N  R A D IO W Y
n a  dzień  7 s tyczn ia  1334 t .  

(P IĄ T E K )

P rogram i  — n s  fa l i  1322 m . P ro g ra m  1T — tia  fś,lt 367^m.

P ro g ra m  d n ia : 5.2Í, 15.Ó5.
P ro g ra m a n i» : 9.53, 15-23. W iadornpścti: 5.00. "-Ö0, 7.40,

W  ladom  oś>i 1: 5.05, 0.05. 7.00, 14.00, lS.15, 21.30, 23.55.

7-40. 12.04, 16.00, 20.09. 23.00. Od 5.35 do 7.45 — tra n sm is ja

5.10 A iid v c ia  d la  ' w al, 5.25
z  P r. I.

M - .  t lnre .e lkow e. 5.48 C.ń.n- 7.45 P rze rw a , 13.10 Audycy.a

n aw yka , g.15 P iz  jn ó W .ta ie  
M inio-,. a o s w  » ty  J. Ja.oE-n- 
ski.tgo, ecu K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.40 p  ,i , ; ie  m e lo d ie  lu d o ­
we. 7.15 M u zyko , 7.50 ..B łę k i t ­
na f t ta re ta " ,  8 0S IC once it po ­
ra n n y . 9. S łu c h ó w  .ko o A r -  
eh im edesi't, 9.40 Z z b a w y  r y t -  
m'<5*.ie p ‘ . ,,No\vo"'oc.«ia za­
b aw a ". 10.05 M u z y k a , 11.00 
D la  k las  l i t ,  11.25 P rzeg ląd  p .a
sy sto łeczne), 11.30 M u zyka , 
12.10 M u zyka  roz ryw kow a,- 
12,45 A u d y c ja  d la  w s i, 13 00 
R v c rw a . 15 30 D la d,-łeei, 10.05 
,.W a - nvu. och u c z o n y c h ", 
tn .1 5  K  ’ ¡1C il t ,  17.00 S b i d , a c  

pis:’ ». 17.15 D la  ro dz icó w , 17.30 
S y lw e tk i p c lt ik lc h  a rty-M ów - 
yzykonaw ców . 18.00 ś p ie w a m y  
p ieśn i i p iosenk i. IB.JO Na m lo  
(izśe icw e j an ten ie . IS.45 A u d y ­
c ja  r te i-ą c k a , is  M  K o a e e rt, 
1» 30 Ze sportu. 20-33 „Mistrz 
p io t r  F » U ieV n" -  ru c h . ,  02 00 
M u zyka  taneczna, 22.40 Muzy z 
ta n : czna.

H 'e  -àcka. 13.30 D la  k laś  V,
Z p o te n k »  jes t nam  wesoło. 
14.33 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13 5f) 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.ÓÓ P .ćśn i 
16.15 M u z y k a  d la  w szystk. eh, 
17.00 z  żyu la  z w ią z k u  R adziec­
k ieg o . 17.30 Na w arsza w sk ie j 
la l i ,  18.00 Ze r.partu , 18.05 T a ń ­
ce n a ' o dó w  i-adzl.eclc.eh, 18.20 
p  f le w  — V i t  sonata ło  - 
te p 'a n o w a , IO.M K o n c e rt chó­
ru  PR, 19.M M u z y k a  i a k lu a ’ - 
ncśc i, 19.25 Pogadanka p rz y ­
rodn icza . 19.35 K o m p o z y to r 
ty g o d n ia  — F ra n c isze k  Lższt, 
2:!.20 R eportaż lite ra c k i,  20.40 
M u z y k a  taneczna, 21.50 K ro ­
n ik a  sportow a, 22.00 K ó iic e r t 
s y m fo n ic z n y , 22.20 F c t lt to n , 
22.30 D. c. k o n c e itu , 23.00 M u ­
zy ka taneczna.

S .c  ,cgUM-,v;- p rog ra m  a u d y - 
c.M Ziaanieszcza ty g ó d te k  „R a ­
d o  i Ś w ia t" .

P ok-k ic  R ad io  zastrzega So­
b ie  m oż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

Dysza, świecć. wszystko przemyte. 
Informacje, tym razem bardziej oso 
biste. docierają do Karasiks już w 
pełnym biegu, są to oczywiście strzę­
py wypow.odz-i przedzierające się 
przez ogarniający wszystkich drżą­
cy i wibrujący łoskot. Malutki win> 
peiek Oasor.wiaohimu poufale i dość 
boićśnie uderza Karasiks w czub 
głowy. Przed jadącymi rozwiera się 
olbrzymia przestrzeń. Slizgacz. pędzi 
na złamanie karku. Mknie na po­
graniczu dwóch żywiołów. W biegu 
cały należy do powietrza, lekko ty l­
ko dotyka wody. Ślizga się po rzece, 
nieznacznie tylko opadając to na pra­
wo, to na lewo. Leci jak kropla po 
rozpalonej patelni. Slizgacz błyska­
wicznie bierze jeden z. zakrętów, gdy 
nagle na niewiele metrów przed ło­
dzią zjawia się nieoczekiwany w 
tym miejscu prom, który podnosi z 
wody przeciągniętą przez rzekę linę. 
Stalowy powróz, zaczyna się już "ż;i- 
ryaowywać pena-d powierzchnią wo­
dy coraz wyraźniej, wyłania się z 
niej. Widać spadające z liny krople. 
Hydraer pełnym gazem pędzi prosto 
na przeszkodę. O zatrzymaniu nia 
ma mowy.

Wszystkim cztereni członkom za­
łogi w mgnieniu oka błysnęła ta sa­
ma myśl. jak wzniesiony w górę to­
pór: chwila jeszcze — rózbijemy się 
lub lina zetnie nam wszystkim...

— Głowy!!! — krzyczy Bagrasz i 
gwałtownić, aż. 0 0  oporu naciska 
dźwignię.

Slizgacz ryknął i prawie zupełnie 
oderwawszy się od wody, przeleciał 
nad liną. Zajazgotało coś pod nogami 
i łódź daleko już pozostawiła za so­
bą prom, na którym przestraszeni lu­
dzie, stłoczeni przy burcie, krzyczą 
ces i maćhają rękami. Bagrasz z, lek­
ka zwalnia bieg.

— No. byliśmy o krok od śmier­
ci! — krzyczy i zdejmuje lewą rę­
ką hełm. Czoło ma zupełnie mokre.

— Zapiszcie: łódź lekko przeszła 
nad lińą. dokonała dwu. dwu i pół 
metrowego skoku w lin ii poziomej.

Kara.śik zapisuje. Dobra, wspania­
ła łódź. żadna inna nie mogłaby 
tego dokonać.

Potem znów śluza. Zrąb w szlamie, 
wilgotny, oślizgły. Łódź powoli Opu­
szcza się w dół. w studzienny mrok 
śluzy, potem uroczyście, jak kurtyna

Tlttmm Ætjl f-ijtfiitntit

w teatrze, otwiera się brama. Widać 
rzekę. Hydraerowcy chcą jak naj­
szybciej wyrwać się na otwartą prze­
strzeń. Zapuszczono silnik i ślizgać', 
mknie ku brzegowi. Karasiow i Spie­
sznie ktoś wpycha, do rąk bosak. Z

czu jest zapasowe, ulokowane na 
dnie. Tonąc po kolana w gęstym 
mule. obsługa wyprowadza ślizgacz 
na głęboką wodę. W milczeniu zmie­
niają śmigło. Karasik nie ma odwa­
gi zaproponować swej pomocy.

« ' V  /
v i '  f i  /  . *

całej siły odpycha łódź od pali. Te­
raz zarzuciło rufę z silnikiem. Ru- 
chwostow wyrywa bosak. Usiłuje 
ochronić rufę. wbija bosak w zrąb 
jak harpun. Tra-ach... Bosak łamie 
się na kawałeczki. Slizgacz. z roz­
pędu uderza o pale. Osiry trzask 
Przelatują nad głową odłamki śmi­
gła i drzazgi pala. Karaśik przymy­
ka oczy. Wydaje mu się. że to on, 
właśnie On jest wszystkiemu winien. 
W przejmującej cćszy Bagrasz mówi 
spokojnie:

—- Wykończyliśmy śmigło.
Okazuje się jednak, że na ślizga­

ny» J. R ocki

— Proszę zapisać — mówi Ba­
grasz. — Na zmianę śmigła stracili­
śmy dwadzieścia osiem minut.

Jest już ciemno. Silnik urucho­
miono: łoskot, mrok i pęd. Bagras> 
z lekka wstrzymuje bieg. Rusicókin 
prosi przyspieszyć.

— Dajcie gazu, Maksymie Osipo- 
v.’ iozu — błaga — dajcie gazu.

Nudzi nad samym uchom pilota 
jr.k natrętna mucha.

— Ja cię zamorduję, Fomcczka — 
mówi łagodnie Bagrrsz. — Wpadnie.

Lecz Karasik widzi, Jak Bagrasz 
ukradkiem przestawia dźwignię o 
jedną kreskę. Ryk się zwiększa, n:4 
przedzie eaś się świćei. Łódź za­
drżawszy potężnie, przelatuje nad 
mielizną. Piaszczysta ławica podcię­
ła dno lodzi. Lecz. ślizgacz jest nie­
powstrzymany. Silnik otoczony jest 
grzmiącym, płonącym w ciemności 
wiankiem gazów spalinowych. Łódź 
pruje Czarny masyw nccy.

ROZDZIAŁ XVI
Pierwsza lekcja

— Zrobiłoby to z was czło­
wieka... Nauczcie się gardzić 
bólem, nie dbać o osobiste wy- 
gxl,v. i na siewa komendy... 
wytężając wszystkie swe siły 
będziecie się rzucać do ataku 
z taką zaciekłością, z jaką ran. 
ny słoń rzuca się w obronie 
swej towarzyszki. W zamian 
za to, co wy dacie piłce noż­
nej, piłka nożna da wam od­
wagę, ogień i nieprzezwyciężo­
ną wytrwałość, wieje czerwo­
ną krew w każdą żyłę wasze­
go ciała, a na piersi waszej 
wyrosną włosy.

(Erie Lioklater)
Wspaniałe są kartofle z popiołem 

1 dymem, c(kopcony kociołek herbaty, 
zalatujący śledziem!... Załoga śliz- 
gacza siedzi przy ognisku. Na czar­
nej wodzie kołysze się łódź. Silnik 
przykryty jest brezentem. W ciągu 
dnia wszyscy się zmęczyli, lecz prżed 
roznieceniem ogniska Fcma. Bagrasz 
i Buchwostow długo i troskliwie 
okrywali silnik. Teraz siadłszy ko­
łem. wyciągają z popiołu gocąc.6 
ziemniaki, przerzucają je z ręki do 
ręki. Jedzą tak szybko, że Karasi- 
krnvi prawie nic nie zostaje.

Wyznaczają warty. Pierwsza przy­
pada Karasikowi. Sen morzy go nie- 
liłcściwie. Karasik wytrzeszcza lde- 
jąće się oczy. Trzej pozostali spor­
towcy śpią jak zabici. Godzina 
zmiany Karasika dawno już minęła. 
Ża! mu jednak budzić przypadają­
cego 7. kcalei Fonię. Rusielkin wet­
knąwszy głowę W miękki wielbłądzi 
wojłok wzięty z. ławeczki, smacznie 
chrapie. Karasi!? kurczy się z -zim­
na. Nocna wilgoć wpełza mu za 
kołnierz. Nagle widzi, że Buchwo- 
stow usiadł i cóś sobie ziwc.ilna roz-

m

Pr/ni kunlorancja 
krajów hi\\ i Alryki

j PEKIN. Jak donosi agencja 
Nowych Chin, w przemówieniu 

S swym wygłoszonym 4 bm. na 
przyjęciu w ambasadzie b ir ­
mańskiej w Pekinie, premier 
Rady Państwowej ChRL Czou 
En-lai, nawiązując do decyzji w 
sprawie zwołania konferencji 

| krajów Azji i Afryki w kwiet- 
| niu br. oświadczył, że „Chińska 
Republika Ludowa, ja k i kraj 

| azjatycki, zawsze popiera inne 
kraje azjatyckie w ich wy­
siłkach zmierzających do obro­
ny pokoju w Azji, Afryce i ng 
całym świecie“ .

• -Ar
NOWY JORK. Korespondent 

'dziennika „Chicago Sun and
, Times“ Koch w doniesieniu z. 
Waszyngtonu stwierdza, że rząd 

! Eisenhowera uważa zapowie­
dzianą konferencję krajów Azji 
i Afryki za wysoce niepożąda­
ną. Koła waszyngtońskie wyra­
żają niezadowolenie z tego, ż.e 
na konferencji omawiane będą 
takie zagadnienia, jak żądanie 
zaniechania doświadczeń z 
bombą wodorową, które USA 
ostatnio postanowiły kontynuo­
wać.

na co* po ciemku. Zamorduję ważając patrzy na niego.

S bm . odb y ło  .«fę w W n fzyn g - 
lon łe  o tw a rc ie  now ego, h\ z ko le i, 
kongresu S tanów  Z je dn o czo nych .

W d n iu  fi bm . konę rcs  m i  
w ys łuchać o rędz ia  p re zyd e n ta  E i­
senhow era .

3450 s tra jk ó w  o d b y ło  Oe w  
iic .ffu  JŚ34 ro k u  w  S tanach Z je d n o - 
ezonych. W s tra jk a c h  ty c h  wż t ło  
udz ia ł ponad p ó łto ra  m ilio n a  ro b o t­
n ik ó w .

B. p re z y d e n t Gw-afem nli p u ł­
k o w n ik  .TRcoho A r  hen/,, k tó ry  m u- 
la ł opuścić  k ra j  po p rz e w ło c e  

ro rgnn izow .T nyn i przez agen tów  
IS A ,  p rz y b y ł w d n iu  5 bm . do 
S zw rtjca rłi. P u łk o w n ik  A rb en z  orl- 
m ó u ił d r łe n n ik a rz o m  udz ie len ia  Ja­
k ic h k o lw ie k  w y ja ś n ie ń  i w raz  z 
żona oraz. tro jg ie m  dziec i uda ł sic 
do Zerntfttt.

15 osób zg inę ło  a 4ft odn ios ło  
ctCftkie ra n y  w czasie k a ta s tro fy  
k o le jo w e j pod B a rra  de P ira i (1*1 
km  od R io de Ja ne iro ), spow odow a­
ne j przez zderzen ie  pociągu pasa­
żersk iego z to w a ro w y m .

M t W k ra ja c h  E u ro p y  zachodn ie j 
pan u ją  w da lszym  ciągu s ilne  m ro ­
zy. G w a łto w n e  burze  śnieżne w y ­
rzą dz iły  poważne szkody i u t ru d ­
n ia ją  w  znacznym  s topn iu  k o m u n i-  
kaeję  k o le jo w ą  i sam ochodowa. W 
o s ta tn im  ty g o d n iu  w ka ta s tro fa ch  
na m orzu  oraz w w ypartkaeh  k o le ­
jo w y c h  i  sam ochodow ych  zg n e iy  £4 oiobj'.
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W góry — na narty! Fragment skoków na Dniej K rokw i w dn. 1.1.1055 r. Foto : C A F

Mmsk Kraków 4.0 ¡WsDan;o /o  postawa Polek w G r inde lw a ld
KRAKÓW. W szczelnie wy 

pełnionej sali Teatru Młodego 
Widza w Kra! sowie rozpoczął 
iię  w śród? mecz szachowy 
Mińsk — Kraków.

Po pierwszym dniu prowadzi 
Mińsk 4:0. Śliwa przegra! z Bo- 
lesławskim. Tarnowski z Su- 
eiinem. Sojka z Wieresowem. 
a Adamczewska ze Zworykiną 
Pozostałe trzy partie odłożono.

j* 8 fi ; i  ’

(dokończenie ze str. 1)

Po tym wspaniałym sukcesie 
reprezentantek Polski, przewod­
nicząca komitetu organizacyj­
nego „Internazionałe Damen Ski-

Narclarze NRD 
w Zakopanem

Z A K O P A N E . Na zaproszen ie  sek­
c j i  n a rc ia rs k ie j ZS G w a rd ia  p rz y ­
b y ła  do Zakopanego g rupa  n a rc ia ­
r z y  SV  D ynam o  (N RD ). Bodą o n i 
p rzez  dwa tyg o d n ie  p rze b yw a ć  w  
Zakopanem  w * ośrodku  w ys z k o le n ia  
sportow ego  ZS G w a rd ia .

Smysłow nadal na czele 
turnieju w Hastings

L O N D Y N . W tu rn ie ju  szachow ym  
w  H a s t in fs  p ro w a d z i po 6 ru n d a c h  
S m ys łow  (ZSRR), k tó r y  po re m is ie  
w  6 ru n d z ie  z F a ch m an e m  (CSTt) 
m a  a,5 p k t. K e res  (ZSRR) p rzeg ra ! 
*  F u d e re re m  (Ju g o s ła w ia ) 1 d z ie li 
d ru g ie  m ie jsce  razem  z F a ch m a- 
Bem  1 U n z icke re m  (N ie m c y  zach.).

wielkich zawodach organizowa­
nych w Grindelwald.

Z wielkim uznaniem o posta­
wie biegaczek polskich, które 
zjednały sobie tutaj wielkie u- 
znanie i sympatię, wyraził się 
także szef austriackiej ekipy 
zjazdowej Knobloeh. który o- 
świadczyt: dotąd bytem zawsze 
uprzedzony do biegów narciar­
skich dla kobiet. Jednakże po­
rywający bieg i finisz na mecie 
reprezentantek Polski, zjedna! 
moje zainteresowanie dla tej 
konkurencji.

Warto zaznaczyć, że Knobloeh 
— jeden z największych au­
striackich „speców“ od narciar­

stwa zjazdowego — trenował w 
1936 roku przez 3 miesiące ka­
drę zjazdowców polskich.

Swoją dobrą formę biegaczki 
polskie będą starały się potwier­
dzić w biegu sztafetowym 3x3 
km. który odbędzie się w pią­
tek 7 bm. W tej konkurencji 
Polskę reprezentować b ę d ą : Ma­
rla Bukowa. Zofia Krzeptowska 
1 Uciera Daniel.

Natomiast w czwartek 6 bm , 
jak już podawaliśmy, startować 
będą reprezentantki Polski w 

¡slalomie-gigancie. I tutaj zawed- 
; niczki polskie postarają się Li­
zy,skać jak najlepsze wyniki.

E . M R Ó Z

NAOKOŁO ŚWIATA
Helena Daniel

reman“ — dr Koch oświadczyła, 
że był to jeden z najpiękniej- | 
szych biegów, jakie w ostatnich 
17 latach tutaj widziano i że , 
zawodniczki polskie reprezentu­
ją wysoką klasę. Na koniec, dr 
Koch wyraziła przekonanie, że 
reprezentantki polskie będą od- ; 
tąd rokrocznie brać udział w j

* M OSKW A. Pr zenmwlając Sł! SYDNEY.W Ne>wy Fiok t:»rzez raclio mi)S- ni.ieiści USA -kiew sk ie , rekord 7.i. sta ŚWiru a \a .s.. którzy otWi. Kuc przekazał scjrdecz ■;ve ez kom Puchnowi.i roczne swoim śV. rn hieda1na; większ v m r•vwa'orn Chaia- kc)!Ti rewanżwave>w i Za to iPknwi. CYC1i s ię  odb
* PR AG A. Rekord C SR w n ii siirzosíw reipływaniu na 100 m kls. usta­

nowiła Helena Yanova, uzys­
kując

*  P A R Y Ż. Największa n a ­
dzieja nlywactwa franctisk-ego 
Jest i5-le+ni Michał Freillet. 
który na 100 rn do w. osiągnął 
już czas 59.3 sok.

Z n a k o m ic i te- 
T ra b e r t  i Sei- 

b r a l i  A u s tra li j-  
DaVisa. d ad zą  

iy m  p rz e c iw n i-  
r czac ie  m a ją - 
'  w  s ty c z n iu  

s trz o s tw  te n is o w y c h  A u s tra ­
lii.

*  TOKIO. Dobre wyniki u- 
zyskali ostatnio lekkoatleci ja­
pońscy. Na 100 m Ki.vofu.firi 
miał czas 10.4 a w skoku w 
■dal Kusro uzyskał 7.35. Z l<o- 
b!et najlepszy wynik miała w 
skoku w dal Ot su ki 5.70.

W zn a w ia ją c  w  naszym  p iśm ie  
i t a ły  ty g o d n io w y  d z ia ł szachow y 
z a p o c z ą tk o w u je m y  rów n o cze śn ie  
n ie u s ta ją c y  k o n k u rs  ro z w ią z a n io ­
w y . R ozw iązan ia  zadań n a le ży  nad 

łać w te j m in ie  d w u ty g o d n io w y m  
od d a ty  ich  u k a z a n a  się na adres 
R e d a k c ji (z d o p isk ie m  S Z A C H Y  na 
k o p e rc ie  lub  k a rc ie  p o c z to w e j). 
M ię d z y  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  n a d c - 
ślą p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  ro z lo - 
bu . em y s nagród  k s ią ż k o w y c h . R oz­
w ią za n ia  zadań i k o le jn e  l is t y  n a ­
g ro d zo n ych  p u b lik o w a ć  będ z ie m y 
m n ie j w ię ce j raz w  m ies ią cu .

P A R T IA  N r  1 
O brona  S y c y lijs k a  

grrana w  I k o le  m eczu M.ińsik — 
W arszaw a  w  W arszaw ie  29.XH.l9.i4 r.

B ia łe : G ro m e k  C zarne : W eresow
1. e4. c:>. 2. Sf3, Sc«. 3. d4, c:d4. 4. S :1 i,

%n (tzw . ,,system  S im a g in a “ , c»v 
a::a.cv gię dziś* dob rą  o p in  a) 5. Sc3 
(a.k‘ y v m  e jree  je ^ t 5. c4, Gg7. 6.
Sc2). Gg7. 8. Ge;?. Sf«. 7. G ct? ! (o k i­
łę  chcą raz  na zawsze u n ie m o ż liw ić  
c ;a m ;n n  ci7—da, a le  ru c h  te n  jes t 
co  n a jm n ie j o bos iecznym  e k .u p .ry - 
r e  n ie  u) 0—9. 8. Sb.i? (ko .i cc ie 
b y iO  3. Gb.1!) dS. 5. F.!. C eł. 10. SrtS, 
WcS. H . Gp 2 (na leża ło  kcc iieczą ie  
3 ch o w a ć , chociaż i w ów czas p  >- 
s.yej a b ia ły c h  n ic  b y ła b y  już. ró żo ­
w a . G ro m e k  n.ic p rzew  d z ia ł e fe k ­
tow ne j odpow iedz.; cza rnych ) S:d:»!!
( zep ie kn a  o fia ra  f ig u ry ,  w  zam ian  
sra h u ra g a n o w y  a ta k ) 12.e:d5, S bt. 
1.:. d:e8 0Ve m a n ic  lep-z.ego) 
S:c2 14. K f2 , S:ęśl! (d ruga  n ie p rz y ­
je m n a  n ie sp o d z ia n ka , sa m o tn y  b ia ły  
1; ó l zos ta je  w y w a b io n y  na środek  
f a ch co rn icy ) 13. K :e3  (13. e :¡7 . 
Vv':f7. -16. K :e3, Hb6 b y ło b y  ró w - 
r r ę  be in a c iz ie m e) K bs , 18. SiP
(: w ią za n ie  ‘ ko-czka poo '« lgn ie  z.a ro ­
bą  oczywiste* e sm u tne  konseicw eti 
c j> . inn e  o d p o w ie d z i b y ły  je d n a k  
jn z e z e  gorsze. np. 18. Kd2. H f2 z 
g oźbą 17... Gh<i i 18... He3 m a t. 
a lb o  l i .  Kci3. Gh6! 17. Sd4 — 17 
K g l,  Hb3 - — 17... H a 6 . 13. Kc4. 
f :  -  7, m atem  w  dw u  p o s iim ę c :ach 
w z g lę d n ie  18. K i  4, H f2 ! itd .  i a tar: 
c. a; nvch  d e c v d u je  r  vbłco) f  :*6 . J *• 
H d l,  ‘ \Tc2! 18. W h—d l r 18. I l : c 2? i 
H : -¡4 m a'3) W :b ‘i. 1». f4, e5. 29. 
Ho . K llS . 21. f:e3. d:?5. 22. G f.i 
\V b4 ! 2,1. Hel 3. W  :rM. ^ t. Il:b 7 .
I \> 4  ! 1 b ia ie  p o d d a ły  się, gdyż
trą c ą  hetm ana . B ły s k o t liw a  ‘ a p a r- 
t  a, ba rdzo  p ię k n ie  p rz e p ra w  ad ona 
p rzez  czarne b y ła  p ie rw s z y m  z w y - 
c > -ż -w r-n  '■’■ąchistów ra d z ie c k ic h  w  
ty m  m eczu.

ZADANIE Nr 1
A . T n ę jo w s k i

(TV r*agr. w  k o n k u rs re  „ n i in ia t u i "  
,,L xp re Y 'U  W ieczc*m .go “  1934 r .) .

| W grudniu obradowało w
Warszawie 40 czołowych trene- 

I rów pływania z całego kraju. 
Obok zagadnień techniczno- 
sportowych po raz pierwszy sze­
roko omówiono pracę wycho- 

! wawczą wśród sportowców.
W swej codziennej pracy tre- 

! nerzy i działacze sportowi ma- 
i ją sporo kłopotów w rozwiązy­
waniu problemów wychowaw­
czych. Znaleźć odpowiednią dro­
gę do serc i umysłów młodzie- 

; ży, powziąć słuszną decyzję — 
wcale nie jest łatwo.

Dyskusja wyraźnie sformuło­
wała postulat, że za pracę wy­
chowawczą w sekcji wyczyno­
wej w głównej mierze odpo­
wiedzialny jest trener. Zawod­
nika trzeba przede wszystkim 
wychować. Ważną sprawą jest 
tu dobry przykład. Dlatego też 

l trener swoją postawą winien 
być przykładem dla młodych 
sportowców. Trener winien jak 
najbardziej zbliżyć się do swych 
wychowanków, zżyć się z nimi. 
głęboko i ludzko podchodzić do 
ich spraw. Konieczna jest do- 

; bra znajomość środowiska, w 
którym żyje zawodnik, utrzy­
manie łączności z jego szkołą 
lub zakładem pracy i rodzicami.

Praca wychowawcza często 
jest rozumiana, niestety, w in­
ny. zły sposób. Niektórzy np. 
schematycznie upolityczniają za­
jęcia przed treningiem, wygła­
szając pogadankę o sytuacji 
międzynarodowej lub na innv 
aktualny temat. To zjawisko 
spotykane jest dość często. Tre­
ner Nogaj ze Stalinogrodu po- 
dał przykład gdy właśnie na 
takim zajęciu poświęconym 
sprawie wyborów do rad. jedna 
z dziewcząt przerwała pogadan­
kę słowami: „ależ my o tym do­
skonale wiemy, mówiono nam o 
tym w szkole i w domu, chodź­
my więc prędzej do wody“. Za­
wodniczka miała rację, prote­
stując przeciw tego rodzaju 
„podnoszeniu jej świadomości". 
Wszechstronne wychowanie mlo 
dzieży nie polega przecież na 
tym, by w czas e treningów 
mówić np. o sytuacji między­
narodowej. To trzeba robić w 
innym miejscu i w innym cza­
sie.

W pracy swojej trenerzy zdo­
byli wiele cennych doświad­
czeń w wychowaniu młodzie­
ży. Niestety, zbyt mało jest o-

kazji, aby tymi doświadczenia­
mi podzielić się ze swymi ko­
legami. A jest już sporo osiąg­
nięć.

W sekcji pływackiej „Budo­
wlanych" w Opoki pracuje wzo­
rowy samorząd. Co dwa mie­
siące samorząd wspólnie z tre­
nerem Żołędziowskim opraco­
wuje plan pracy. I tak w okre­
sie gdy nie ma zawodów, orga- 

I nizuje się wyświetlanie filmów 
| i wieczornice w świetlicy spor- 
! towej. Samorząd ma duży 
i wpływ i autorytet wśród człon­
ków sekcji. Np. rekordzistka o- 
kręgu kol. Stckrocka, przez 
długi czas naruszała dyscyplinę.
I wtedy samorząd, który nieje­
dnokrotnie zwracał jej uwagę 
wystąpił z wnioskiem o udzie­
lenie jej kary w formie zawie­
szenia w prawach zawodniczki., 
K rrk  ten wpłynął decydująco na 
zachowanie Stokrockiej, która 

| odtąd jest zdyscyplinowanym 
członkiem sekcji.

W sekcji pływackiej ZS 
i „Gwardia“ w Stalinogrodzie 
frekwencja na treningach w 

i grupie młodzików poprawiła się 
! bardzo od momentu, gdy trener 
Frania zaprowadził tzw. tygod­
niowe „schadzki“ . Co tydzień w 
świetlicy odbywają się zebra­
nia, na których trener opowia- 

| da o sławnych pływakach i icłi 
systematycznej pracy nad so­
bą. która doprowadziła do do­
skonałych wyników. Po gawę­
dzie młodzież gra w ping-pon- 

: ga. szachy lub warcaby.
Na obozie szkoleniowym mło- 

! dzików ZS „Spójnia“ w Kro- 
i toszynie wprowadzono regula­
min współzawodnictwa zespoło­
wego przewidujący punkty za 
porządek i estetykę urządzeń 
w kwaterach, punktualność na 
zbiórkach, udział w pracy kul­
turalnej. Codzienne ogłaszanie ! 
wyników przyczyniło się do j 
podniesienia dyscypliny trenin­
gów i .wzorowej postawy uczest- | 
trików obozu.

Są, niestety, 1 przykłady złej | 
pracy wychowawczej.

W poznańskiej „Spójni" np.
; między kierownictwem a za- 
; wodnikami co pewien czas wy- j 
nikają nieporozumienia. I tak J 

i np. ostatnio w półfinale Pucha­
ru CRZZ zawodnik ..Spójni“ i 
Ipczyński. w przededniu swe- [ 
go odejścia do wojska, odmó­
wił bez uzasadnionych przyczyn i

udziału w zawodach, osłabiając 
tym znacznie swoją drużynę. 
Świadczy tó o złej pracy wy­
chowawczej trenera i kierow­
nictwa sekcji.

W sekcji pływackiej „Koleja­
rza“ Kraków trener A. Kowal­
ski nadużywa swego stanowis­
ka. Niedobrze jest w Opolu. 
Grupa zawodników „Spójni“ nie 
chciała uznać słusznych założeń 
wychowawczych i dyscypliny 
zaprowadzonej przez trenera 
Palucha, i namawiała innych 
kolegów, by przeszli do sekcji 
pływackiej „Startu“ , rzuca - 
jąc jednocześnie szereg bez­
podstawnych oszczerstw pod a- 
dresem swego trenera, I co gor­
sze „Start“ wiedząc o tym, 
skwapliwie ich przyjął.

W codziennej praktyce trene­
rzy i działacze napotykają wie­
le palących spraw. Zaniedby­
wanie nauki, zarozumialstwo, 
oszukiwanie podczas treningów, 
nałogowe palenie, chuligańskie 
wybryki — to wypadki je­
szcze zbyt często powtarza­
jące się wśród pływaków. 
Niestety, pokutuje wśród tre­
nerów zwyczaj czy też pe­
wien kompleks ugodowosci. Nie 
stawia się sprawy otwarcie i 
nie piętnuje się wybryków 
przed całym kolektywem sek­
cji. Ulega się często zdaniu 
niezdyscyplinowanego „asa" — 
bo tuż, tuż Puchar Miast, .m i­
strzostwa zrzeszenia czy inne 
ważne zawody. Taka metoda 
demoralizuje nie tylko zawod­
nika, aie i resztę członków 
sekcji.

Przy niektórych zarządach 
powiatowych i miejskich ZMP 
istnieją kolektywy sportowe. W 
skład ich wchodzą przeważnie 
organizatorzy — działacze ZMP 
odpowiedzialni za sprawy roz­
woju sportu wśród młodzieży. 
Kolektywy te zajmują się głó­
wnie organizowaniem imprez 
sportowych, a prawie wcale pra­
cą wychowawczą, pracą nad pod­
niesieniem kultury sportu. A 
przecież ZMP — aktywiści i koła 
zetempowskie powinny odegrać 
zasadniczą rolę w wszechstron­
nym wychowaniu młodzieży.

Sekcje wyczynowe w zasa­
dzie oparte są o duże zakłady 
pracy. Koła ZMP zakładów win­
ny jak najprędzej zaintereso­
wać się swoimi sekcjami, de­
legować do pracy w sekcji chęt­

nych ku temu zetempowców i 
traktować to jako ważne, od­
powiedzialne zadanie. Należy 
nawiązać kontakt z zetempow-
cami zawodnikami, tworzyć sa­
morządy i grupy zetempowskie. 
które pomagałyby trenerowi 
w pracy.

W codziennej pracy treningo­
wej zeterńpowcy powinni rea­
gować na chuligańskie wybryki 
i ordynarne kawały.

Organizacja nasza wychowuje 
młodzież. Trzeba pamiętać, że 
w ruchu sportowym kryją się 
olbrzymie możliwości oddziały­
wania na szerokie rzeszę mło­
dzieży. Czas najwyższy zając 
się tym problemem, więcej o 
nim mówić, zwłaszcza dziś 
przed I I  Zjazdem ZMP, więcej 
pisać, więcej dziaiać na tym 
polu, niż dotychczas.

TADEUSZ OLSZAŃSKI
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Zabieramy $fos w "Sprawie
sportowego

w szkołach
Niedawno przeczytaliśmy w „SztandaAe 

Młodych" artykuł podpisany przez czte­
rech magistrów w. f. którzy stanęli w ob­
ronie szkolnych zajęć wychowania fizycz­
nego i wystąpili przeciwko mającemu się 
ukazać zarządzeniu Ministerstwa Oświaty 
w sprawie ograniczenia godzin przysposo­
bienia sportowego.

Do głębi Zaniepokojeni tą sprawą, omó­
wiliśmy ją wraz z gronem nauczycielskim 
i dyrektorem i po wnikliwej dyskusji 
stwierdziliśmy, że:

1. Redukcja godzin ps. przyczyni się w 
znacznej mierze do obniżenia poziomu wf, 
i sportu wśród szerokich rzesz młodzieży 
szkolnej. Godzin tych nie zastąpią w żad­
nym wypadku zajęcia w SKS-ie.

2. Obniżenie poziomu wychowania fizy­
cznego w szkołach wpłynie bez wątpienia 
hamująco na dalszy rozwój sprawności f i­
zycznej młodzieży, co jest sprzeczne Z u- 
chwałami.Partii i ZMP w tej sprawie.

3. Zniesienie lekcyjnych za.ięć ps. odbije 
się ujemnie na wynikach nauczania, bo­
wiem wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, 
że sport pośrednio pomaga nam w nauce.

4. Potraktowanie wychowania fizyczne­
go jako przedmiotu mniej ważnego od in­
nych i promowanie ucznia do następnej 
klasy z oceną niedostateczną z wf., przeczy

wszelkim zasadom socjalistycznej pedago­
giki i jest całkiem niesłuszne z punktu w i­
dzenia ogólnego rozwoju młodzieży.

Stanowisko nasze poparł w pełni nauczy­
ciel wychowania fizycznego mgr Strzyżew­
ski prowadzący z nami zajęcia sportowe. 
Oto jego wypowiedź:

„N ikt chyba nie zaprzeczy, że obcięcie 
godzin przysposobienia sportowego w szko­
łach podstawowych i średnich musi dopro­
wadzić do obniżenia poziomu wychowania 
fizycznego wśród młodzieży. Młodzież szkol- 
na to przyszłość naszego sportu wyczyno­
wego — to przyszli mistrzowie reprezentu­
jący naszą ojczyznę na arenie światowej.

Mamy nadzieje, że centralne władze na­
szego sportu oraz Zarząd Główny ZMP 
uczynią wszystko, aby rasza młodzież mo­
gła w- pełni rozwi jać swe zamiłowania spor- 
-owe. Likwidacja godzin przysposobienia 
spałowego z pewnością bv temu przesz­
kodziła“ .

Zdanie naszego nauczyciela podzielamy 
v, pełni. Wiei/ymy, że jego j nasze słowa 
me pójdą na wiatr

C Z Ł O N K O W IE
S Z K Ó ŁN E O O  K O Ł A  SÓORTpWEęJO 
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Ognie zjazdowe zapłoną 

na Śnieżce, Szrenicy 
i Snieżniku

(Telefonem z Wrocławia)
H iJo ... T u  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  i 

im p re z  p rzed z ja  że low ych w e W ro ­
c ła w iu .

C hcecie w ie d z ie ć  o p rz y g o to w a ­
n iach  s p o rto w c ó w  do I I  Z ja z d u  
ZM P? o tó ż  do p ro je k to w a n e g o  m lo - j 
d z ie jo w e g o  ra id u  n a rc ia rs k ie g o  sz!a- j 
k a rn i w io d ą c y m i z T rz e b n ic y  do i 
O b o rn ik  Ś lą sk ich  pozosta ło  ju ż  n ie ­
w ie le  cza.-u. T ra sy  w y z n a k o w a n o  i ; 
23 s ty c z n ia  s p o ty k a m y  się na szla­
kach n a rc ia rs k ic h .

A oto niespodzian- 
ka di a wszystkich w 
wieku od lat 7 do... 
(górnej granicy nie 
podajemy). W dniu 
obrad Zjazdu na 

prasłowiańskiej Ślęzie odbędą 
się zawody saneczkarskie i nar- 

; ciarskie biegi patrolowe.
W przeddzień Zjazdu — na 

Śnieżkę. Szrenicę i Śnieżnik 
wyruszą sztafety zetempowskie. 
aby zatknąć na ich szczytach j 
białoczerwone flagi i rozpalić j 
na cześć Zjazdu ogniska. Z 
tych miejsc zeterńpowcy wyślą 

i na II Zjazd meldunki o realiza­
cji zobowiązań.

w  salach NOT-u 
organizujemy \vy- 

) stawę obrazującą 
i  historię rozwoju lu- 

dowego lotnictwa. 
Wystawa ta zapozna 

wrocławską młodzież z osiąg- 
j nięciami lotnictwa sportowego, 
a tym samym zachęci do szko­
lenia lotniczego. J . k .

Artykuł, o którym pisze młodzież z Liceum w Wymylllnie, ukazał się w „Sztan­
darze Młodych“ w dn. 25.Xi. 1954 r. nr 281 (1420). Od tego czasu prasa, a m. in. 
„Sztandar Młodych“ , zamieściła wiele wystąpień przeciwko zamierzonemu zarzą­
dzeniu Ministerstwa Oświaty w sprawie redukcji godzin przysposobienia sportowe­
go w szkołach. Jak dotąd Ministerstwo Oświaty, mimo upływu więcej niż miesiąca 
czasu, przewidzianego uchwalą Prezydium Rządu z dn. I5.XII.50 r. nie zajęło nie­
stety stanowiska w tej sprawie.

Zwracamy się więc tą drogą do Ministra Oświaty, tow. Jarosińskiego, z rośba 
o spowodowanie odpowiedzi na poruszany przez nas temat zamierzonej redukcji 
godzin przysposobienia sportowego w szkołach.

R E D A K C J A

i l i i i l f i t l l i i l i i i l i

smzr zezmem ?

W numerze 272 z dnia 16.XI.34
roku naszej gazety, zamieścili­
śmy artykuł pt.: „Więcej miło­
śników jazdy konnej“ . Artykuł 
ten wywołał duże zainteresowa- j 
nie jeździectwem wśród naszych ! 
Czytelników, czego dowodem 
są listy, jakie otrzymaliś - 
my w tej sprawie. Szczególnie I

h im s h b r

radosny jest fakt. Iż większość | na przygodnych koniach, ale to 
listów pochodzi od dziewcząt, | nie zadowala mnie i pragnę- 
które wyrażają chęć uprawiania 1 fabym dosiąść prawdziwego 
tego sportu. i wierzchowca sportowego. To

Oto co pisze m. in. Liza Bu­
kowska z Bielska:

„...Od. na jmłodszych lat inte­
resuje się końmi i sportem jei-- 
dziecliim. Jeździłam wprawdzie

jest moim najgorętszym marze 
niem. Poradź mi, Redakcjo, jale
to  z ro b ić? .,"

jest.

•V --Atv-"-

mmmmmi
f a ą & jL

R^daktorzęl
W nr 302 (1441) „S ztandaru  

M łodych" z dnia 20.Xi 1 54 r. 
do ru b ry k i ..Nie !<ażdy o tym  
w ie", w k ra d ł się błąd.

Otóż podczas biegu J. Ku- 
socińskiego na 10 l<m na O- 
łim o ia d z e  w Lcs A nrteks  
(1932), w k tó rym  zdobył on 
złoty m edal, z bieżni zsz*d ł 
me N urm i — ja k  pisał „Sztan­
dar M łodych" — ¡ecz I-o  
Hollo.

P rzy  okazji chcę podać 
szczegóły biegu po o lim p ijsk ‘e- 
go w  Chicago, w k tó rym  w zi^ł 
udział rów n ież nasz „K usy“ .

Na skutek odniesionej kon­
tuz ji Kusociński nie m ógł już  
startow ać w  biegu na 5 km . 
Opinia publiczna r o z u m ia ł,  
jak  w ie lk ie  szanse na zw ycię ­
stwo m ia łby  w ty m  biequ Po­
lak. Zw ycięzca na tym  dystan­
sie, Fin Lehtinen w y g ra ł b a r­
dzo nicprzokony^»/-' pco z p o ­
znanym  A m erykan inem  Hil- 
l'*m < zab iega jąc  m u drogę na 
taćm ic.

D latego zapew ne postano­
wiono doprow adzić  do bezpo-
średn eqo spotkania U h t ' iv n  
— Kusociński. na v/ e lk im  
m eetingu lekkoatle tycznym  w  
Chicago, po zakończeniu  
Ig rzysk  O lim pijsk ich .

Przed startem  do bieg.j na 
5 km , w  k tó rym  m iała  ro z ­
s trzygn ąć  się spraw a m o ra l­
nego p ry m a tu  św iatow ego do­
szło do gorszących wystąpień

l.eh tłnena. Fin nie zgadza ł się 
na wspólny s ta rt z Kusociń- 
skim , w y kazu jąc  postawę n ie­
godną m is trza  o lim p ijsk ieg o . 
W yraźn e  un ikan ie  w a lk i z Po­
lak iem  i obaw a przed  po rażką  
były  tak  ja skraw e , że naw et 
rodak  Lehtinena — N urm i w  
ostrych słowach potęp ił jego  
postępów?.::!*.

P ropozycja  Lehtinena. aby  
zorgan izow ać dwa biegi na 5

tvs m w k tó rych  z osobna  
/ w y b i l i b y  L e h tW n  i Kuso- 

t j ń s k i w  w alce z m m e zna­
nym i « w o d n ik a m i została sta­
n ó w c ie  oc*rzucona p rzez k ie ­
row n ic tw o d ru ży n y  po lskiej.

W reszcie  Lehtinen pod na­
ciskiem  swego k ie ro w n ic tw a  
r.tonął na s tarc ie . Po s trza le  
s ta -te ra  Lebtinen m om entaln  e 
ob ją ł p row adzen ie  nadając  
niesam ow icie szybk ie  tempo, 
ni o p ra k ty k o w an e  na ta k ^ d u -  
cjim dystansie. Po p rzeb ieg ­
nięciu trzech  czy cztereca o- 
I rażeń  Fin w ykończony w ła ­
snym  tem pem  zszedł z b ieżni. 
Teraz ta k ty k a  jego stała  się 
zro zu m ia ła . Usiłował o,-, po_
e ia n n rć  z-t sobą Kusociński«. 
go i zm ęczyć go. Tak tyka  Fina 
je d n ak  zaw iod ła . Kusociń-|<i 
aczko lw iek  zaskoczony tą ta k ­
tyką . b ien ł spokojnie rów nym  
tem pom  i bieg ten ukończył 
jako  zw ycięzca.

P A W E V ZEMBP.ZUSKI 
W arszaw a

D zięku jem y  za zw rócenie  u- 
w g  — na przyszłość postara­
m y  się un ikać podobnych' po- 
m yłek . D zięku jem y rów nocze­
śnie za opis ciekaw ego zda­
rzen ia  z k a r ie ry  tak  p o p u la r­
nego „K usego“ .

Re d a k c j a

w ̂  ̂  ^

to  z ro ś
Listów podobnej treści 

•więcej.
Drodzy Czytelnicy! Spcrt. .ieź. 

dżiecki jest bardzo piękny 
trudny. Wymaga on dużej odwa­
gi jeźdźca, wysokich umiejętno.

• ści dosiadania konia, dużo sy­
stematycznego treningu Trzeba 

i Pamiętać- iż -o sukcesach dećy- 
duje tu nie tylko człowiek, aie 
i kon. Duże możliwości rozwoju 

! eRo, s.PPrtu posiada przede 
^ t.ts tk iin  wieś. w szczególno­
ści tam, gdzie istnieją stadniny '
państwowa.

Aby sport ten bardziej u nas 
spopularyzować, Rada Główna 
LAS organizuje sekcje jeździeć- 
vle Przy LZS-ach. mieszczą - 

j cych się w Państwowych Stad­
ninach na terenie całego kra- 
■i,). W stadninach tych w y - 

I dzielona jest pewna ilość do - 
brych koni. przeznaczonych wy-, 
łącznie do treningu jeźdźców' 
sportowych. Warto więc, aby 
LZS-y sąsiadujące ze stadnina - 

j mi zorganizowały sekcje jeź ­
dzieckie. a ich członkowie będą 

I mogli ćwiczyć na koniach zę 
i s.udnin,- Również Rada Główna 
! LZS zorganizowała już jeden 
I kurs instruktorów jeździectwa 4 
ma zamiar otworzyć centralny 
ośrodek szkoleniowy dla sportu 
jeździeckiego.

Prosimy więc wszystkich en- 
! tuzjastów tej dziedziny sportu, 
j aby po szczegółowe informacje 
i w tej sprawie zwracali się 
bezpośrednio do Rady Głównej 
Ludowych Zespołów Sportowych 

i — ,w Warszawie przy ul. SzwÓ- 
) leżerów 1.
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